ROK III. 


Tarnobrzeg, 9, listopada. 
ok W Tarnobrzegu został w tajemniczych 
k licznościach zamordowany Stanisław 
peos, naczelnik sądu grodzkiego., Ponie- 
pa w fakcie zamordowania śp. Krzosa 
4i0 wiele niejasności, początkowo aresz* 
Wano żonć śp. Krzosa, 50-letnią Helenę 
| p hletniego studenta, Frankiewicza, który 
Iytycznego dnia po zabawie przebywał 
ły dzień w domu Krzosów. Powstały 
set wersje, że Krzosowa utrzymuje 
B Sunki z Frankiewiczem, lecz dalsze do”, 
yOdzenia stwierdziły niesłuszność jakich- 
ip wiek zarzutów w stosunku do nich, al- 
Ep" właściwy morderca został schwy* 
y, Mianowicie na drugi dzień po morder- 
„ie chłopi z okolic Chmiełowa zauwa- 
kręcącego się nad Wisłą jakiegoś 
„fóczęsę, który w pewnej chwili skrvł się 
S krzakach. Okazało sie póżniej, że w 
qqlcznym strachu wszedł on do gtebo- 
ny” kałuży powodziowei j tam zanurzo- 
i, po szvie. przehywał 12 godzin, czeka” 
kpa zmrok, ażeby wyjść z mokrej kry” 
iy 
Dopiero wieczorem zgłosił się na noc- 
w, do jakiejś wieśniaczki, która odpra- 
ła go z niczem, obawiając się napadu. 
Wwczas włóczęga wyszedł z chaty, 
patapa? się na stryszek chlewu i tam 
w enocowal. Gdy go chłopi zzuważyli, 
aStępnego dnia rano, zawiadomili o tem 
c, terunek policji, wyrażając przypusz” 
za ile, że to może być ów osobnik. który 
Mordował naczelnika sądu, © czem 
Wp szybko rozniosła się po oko'icy. 
ny CZegę aresztowano i znaleziono przy 
te, 52 zł. w bilonie 2-złotowym. Wobec 
cy * iż w takim właśnie bilonie urzędni* 
dy, Tarnobrzegu otrzymali pensje i wia” 
iwa było. że sedzia Krzos posiadał przed 
złp derstwem jakąś sumę w srebrnych Z- 
ten Owkach. nasuneła się mvśl, że osohnik 
nią ma coś wspólnego z potworną zbrod- 
Wan apytano go wręcz. gdzie ma zrabo” 
| ka N rzeczy po zamordowaniu naczelni- 
| tordos, Osobnik ów przyznał się, że jest 
ą. 
Woest to 28-letni Gabriel Czechura Z 
torg Baranowskiei. Opisał cały przebieg 
Sega rstwa j oświadczył, że portfel ŚP. 
wą g0 Krzosa schował w dziupli drze- 
dy” latarke elektryczną wrzucił do wo» 
dap * pap'erośnice ukrył w kopie ziem- 
drop. W na dworskiem polu. Wszystkie te 
Rych 7 znaleziono w miejscach wskaza” 
brze; Natychmiast dano znać do Tarno- 
ie 5%. dokąd też Czechurę pod konwo” 
„odesłano. 
 Mięgdsiadywał on niedawno kare 8-miu 
| arno” więzienia sadu grodzkiego w 
o brzegu, Po przedterminowem wypu* 
b, z więzienia, dzięki decvzji sę” 
bag © Krzosa. pozwolono Czechurze rą- 
igp A nego drzewo, dając muw ten spo- 
Drag NžnoSé uczciwego zarobku. Przy tei 


dl 


tia zechura zapoznał się z trybem ży” 
wą. domu Krzosów, Planując morder- 
Ww. 

hę niedziele 4 listopada, wiedzac. że 


TS po otrzymaniu pensji będzie miał 
ingaj || że zazwyczaj wieczorem 
my do niwniev, wślizgnął się tam. 
A? pydeeności złośliwego psa. gdyż pies 
-iak luż do Czerhury przyzwvczało” 
` Śr do rnbntnika. pracniącezo na po- 
- Według zeznań Czechurv, przy- 
Rza OM w piwnicy, ażeby nieco się 
„..Tzvświecaliąc sobie zanalanym 
Wore VA mapiernsem znajazt siekiere 
obec tego, że zmarzł, wyciął 


ZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O WSZYSTKIEM. 


| WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA-SENSACYJNE POWIEŚCI. 


- S0 


siekierą w worku otwory na głowę i re 
ce i wdział go, ażeby się rozgrzać, Sie- 
kierę zatrzymał przy sobie w tym celu, 
aby mógł się bronić na wypadek, gdyby 
TÓW odkrył i chciał oddać w ręcę po” 
cji. 

Około 7,30 wieczorem usłyszał kroki 
schodzącego do piwnicy śp. Krzosa, któ- 
ry przyświecał sobie latarką į szukał cze” 
goś na ziemi. Gdy. sędzia zbliżył się do 
kąta, w którym zaczaił się Czechura — 


morderca uderzył go siekierą w głowę. 
Sędzia usiadł na ziemi i zaczął strasznie 
jęczeć. Obawiając się, aby jęki te nie za” 
alarmowały kogo,  Czechura  rabnął 
sędziego w głowę jeszcze dwi:krot- 
nie, Latarka upadła na ziemię, podniósł 
ją i przy jej świetle przeszukał kieszenie 
ubrania swej ofiary. Zabrał wartościowe 
rzeczy, zrzucił worek j zbiegł przez okno 
piwnicy. Obawiając się pościgu, poszedł 
w kierunku pobliskiej Wisły, obmył ślady 
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W tych dniach odbyły się w Persji wielkie uroczystości, poświęcore pamięci znakomitego 
poety perskiego. Firdusiego, a to z okazji ysłą cznej rocznicy jego urodzin. Na grobie Fir- 


dusiego w Tue wybudowano wspaniałe mauzoleum, widoczne na ilustracji. 


stościach wziął udział 


FEET WANE TE Z NÓWA EO ZY 


W uroczy: 
szach perski, 


Język ukraiński w cerkwiach na Wołyniu 


OUkólnik konsystorza prawosławnego 


Krzemieniec, 9. 11. Tel wł. 

Prawosławny konsystorz w Krzemieńcu wy- 
stosował okólnik do wszystkich prawosławnych 
diecezyj wołyńskich, w którym przypomina, że 
językiem urzędowym cerkwi prawosławnej na 
Wołyniu jest język ukrański. Konsystorz powo- 
łuje się na ustawodawstwo państwowe, które 


dopuszcza używania języka miejscowej ludności 
i stwierdza, że dotychczasowe używanie języka 
rosyjskiego nie ma uzasadnienia prawnego, ani 
logicznego. 

Koła ukraińskie przywiązują do tego zarzą- 
dzenia duże znaczenie. 


w 


Wydatki reprezentacyjne 21p.p. 


Słatnik pulku przed 


Warszawa, 9. 11. Tel wł. 

W wojskowym sądzie okręgowym w War- 
szawie toczy się rozprawą przeciwko por. Ga- 
domskiemu, płatnikowi 21 p. p. „oskarżonemu 
o przywlaszczenie 90 tys. zł. Sąd m. in. badał 
oskarżonego na jakie przyjęcia i w jakiej wy- 
sokości były wydawane pieniądze z sum sklepu 
pułkowego i z funduszu gospodarczego. Usta- 
lono, że wydawane były liczne przyjęcia z oka- 
zji przyjmowania zagranicznych gości, świąt 
pułkowych, pożegnania lub witania oficerów itp. 
Oprócz tego, mniej więcej co dla tygodnie, od- 
bywały się tak zwane sobótki, t. j. przyjęcia 
wewnętrzne, opłacane z sum sklepowych. 
Koszta sobótek wynosiły no kilkaset złotych, 
koszta większych przyjęć dochodziły do kilku 


sądem mwm Warszawie 


tysięcy zł. Część tych wydatkó pokrywał 
sklep, część fundusze pułkowe, a część subwen- 
cje ministerstwa spraw wojskowych. 


Subwencje min. spraw wojskowych dawane 
były po 2—3 tys. zł. jednorazowo kilka razy 
do roku i wynosiły przeciętnie po 10 tys. zł. 
rocznie. 


Na zapytanie rzeczoznawcy, czy jest moż- 
liwy wydatek 30 tys. zł. rocznie na przyjęcia, 
oskarżony oświadczył, że jego zdaniem koszta 
te muszą być nawet znacznie wyższe. Naprzy- 
kfad koszt święta pułkowego ocenia por. Ga- 
domski na 10 tys zł. (przyjęcie 200 oficerów 1 
2 tys. żołnierzy). Pozatem były raz „popra- 
winy“ Święta, które kosztowały około 2 tys. zł. 


CENA POJEDYNŃCZ. 
W NIEDZIELĘ 10 GROSZY 


Wydanie DE 
EGZEMPL.B GROSZY 


iene mordercy SĘAZILĄO -7 arnodrzęga @ 


wD Xiewinnic aresztowani sosiali PyYpuUsXCZENI NA wolność 


krwi, wyjął z portfela pieniądze I porzu* 
cił zdobycz we wskazanych poprzednio 
miejscach. 


Wobec przyznania się Czechury do 
winy. odesłano go do więzienia sadu okrę= 
gowego w Rzeszowie, a żonę śp. Krzosa 
i studenta Frankiewicza zwolniono z are- 
sztu, 


W ten sposób potworna zbrodnia zo“ 
stała całkowicie wviaśniona dzięki czuir 
ności chłopów. Gdvby nie to, niewiado* 
mo, jaki los spotkałby poczatkowo aresz= 
towanvch, Krzosową i stud?" Fronkie* 


wicza, 
ETZ 


7 Polaków w Kongresie 


Nowy Jork, 9.11. PAT.) | 

W obecnych wyborach do Izby Repre“ 
zentantów i Senatu wybrani zostali po” 
nownie wszyscy dotychczasowi kongres= 
meni polscy: Lesiński, Kościałkowski, 
Schutze, Sadowski, Dingel i Zajączek. Po- 
nadto wybrany został nowy kongresman 
polski, Rospond, ze stanu New Jersey. O- 
becnie Polonja amerykańska reprezento* 
„wana jest w Kongresie przez 7 Posłów, 
co, jest liczbą rekordową, 


Antyjapoństie rozruchy 
> w Arizonie 


Tokio, 9. 11. (PAT.) 

Dziennik „Niszi - Niszi* donosi, że w 
mieście Phoenix w stanie Arizona farme= 
rzy amerykańscy zniszczyli szereg do- 
mów, należących do japońskich  koloni* 
stów, oraz księgarnię japońską. Dwóch 
Japończyków odniosło przytem rany. 
Konsulat japoński w Los Angeles wdro* 
żył śledztwo w tej sprawie. 


© 


sæma Siraszliwy orkan 


Londyn, 9. 11. Tel. wł. 

Z Melbourne donoszą, że położony w 
południowo-wschodniej części kraju stan 
Victoria nawiedzony został przez orkan 
o niezwykłej sile, który powyrywał z ko- 
rzeniami olbrzymie drzewa, unosząc ie na 
przestrzeni kilku kilometrów. W miejsco- 
wości Sealske w pobliżu Melbourne orkan 
porwał duży dom i odrzucił kilkaset me- 
trów dalej. W innych miejscowościach 
cały szereg większych farm runęło w cza- 
sie wichury, jak domki z kart. Nieomal 
wszystkie Środki komunikacji zostały 
przerwane. Wyrządzone szkody materjal- 
ne nie dadzą się ustalić nawet w przybli- 
żeniu. O stratach w ludziach brak jeszcze 
definitywnych wiadomości. Jak dotycliczag . 
zginęło 10 osób. 


Byśiatura wojskowa 
w Hłajpedzie 


Królewiec, 9. 11. Tel. wł. 

Urzędowa „Preussische Zeitung. pi 
sze, że Litwa ma zamiar wprowadzić na 
obszarze Kłajpedy całkowitą dyktaturę 
wojskową. Podobno w kompetentnvch ko“ 
łach litewskich wymienia się, jako kan- 
dydatów na stanowisko prezesa dyrekto- 
riatu, pewnego pułkownika litewskiego 
oraz przywódcę organizaciji strzelców li- 
tewskich. 


DT. ó 


Ujęcie szajki złodziei 


„SIEDEM 


GROSZY” 


iesztaniowych 


która ziechiała na $ląsf ze stolicy na „roŚste” 


Od dłuższego już czasu funkcionarju- 
sze Wydziału Śledczego w Katowicach 
znajdowali się na tropie wyrafinowanej 
szajki włamywaczy mieszkaniowych, któ” 
ra co pewien czas wybierała się na pro” 
wincię na „robotę“, Dzięki energicznym 
dochodzeniom katowickiej policji śledczej 
wreszcie udało się w dniu 6 bm. przy- 
trzymać w jednym z lokali publicznych 
podczas Ibacii dwńch członków tel rroź- 
nej szajki, oraz dwóch paserów, którzy 


Sobota Dziś; Andrzeja 


Jutro: Marcina, Feficjana 
Wschód słońca: g. 7 m. 11 
Łistopada | Zachód: g. 16 m. 16 


934 Długość dnia: g. 9 m. 05 


Hronika Śląska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH. 

SOBOTA: £. 15.30 ..Sulkowski'* (dia szkół); 

g. 20 „Życie jest skomplikowane”. 

NIEDZIELA: g. 12.30 ..Akademija'g 

z. 15.30 „Akademia żolniergka”'; 

a. 19.45 „Sułkowski'* (uroczyste przedstawienie). 

WTOREK: g. 19 „Życie jest skomplikowane" (dla 
Bezrobotnych). 

ŚRODA: g. 16 „„Halka” (dla szkól). 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI. 

RYBNIK: poniedziałek: g. 20 „Życje lest skompllko- 
wane". , 

BIELSZOWICE: środa: z. 20 „Życie jest skompiiko- 
wane", 

CHORZÓW: piątak: g. 0 „Życie jest skomplikowa- 
sc". 

BIELSKO: poniedzialek: g. 20 Ucieczka“, 

WODZISŁAW. Kino Słońce: „Syn Dżungli“. Dyrek- 
eja kina udziela 50 procentowej zniżki! prenumerftorom 
naszego pisma, zamieszkałym poza Wodzisławian, 

REPERIUAR KINOTEAIRÓW: 4 

KATOWICE. Capitol: „Gra zmysłów” 4 .-Kaqalla" 
Casino: „Marzenia miłosne”. Colosseum: „Świat należy 
do Ciebie", Palace: „Zuzanna Lenox". Rialto: „Scan- 
polo". Unłon: „Śmierć odpoczywa”. Dęblnat „Książę 
Arkadjl'* I Brzdąc”. 

CHORZÓW. Apollo „W wiedeńskie: kawiarence" 1 
„Wielki gracz”, Colosseum „Melodję cyzadskie” | „Miki 
kocim tata”. PRA, OE a Job 

RYBNIK. Apollo: Casanowa". Patac: „Ostatal wy 
stęp". Hellos: „Wróg kobiet“ 1 „Wesoła wdówka”, 

KOPALNIA EMA. Helos: „Mumija“. 

SZARLEJ. Apollo: „Wyrok życia. 

TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: „Maskarada” oraz 
pTrzy małe Świnki”. 

Kino „Casino” w Katowicach. W sobotę, 17 bm © 
godz. 12-tej bezpłatne. przedstawienie dla prenumeratorów 
„Siedmiu Qrąszy”*. Bilety nabyć można za okazańlem 
karty abonamentowej w Oddziale „Polonii, Katowice, 
ml. Mariacka 5. 


RADJO. 
NIEDZIELA, 11 LISTOPADA 1934 R., 

Katowice. 9,45 Nabożeństwo z kościoła zarnizonowe- 
«go w Katowicach. 12,05 Skrzynka pocztowa. 14,00 Koncert 
popularny orkiestry reprezentacyjnej D. O. KP. w Ka- 
towicach pod dyr. Jarosława Leszczyńskiego. 15.15 Płyty. 
115,35 Plyty. 21,45 Wiadomości sportowe ze wszystkich 
eozglośni P` R. 22,00 Porady radjotechniczne. 22,30 Płyty. 
'23,05—23,30 Plyty. 


— 2 KOPALNI RUDY CYNKOWEJ. — W 
związku z wiadomościami o zamkrięciu trzech 
kopalń rudy cunkowej na Śląsku, donoszą, że 
ostatnio żadnej kopalni rudy cynkowej nie 
zamknięto za wyjątkiem kopalni „Cecylja'» 
która została unieruchomiona już w dniu 1 ub. 
miesiąca z powodu wyczerparia się zapasów 
rudy. Z załogi tej kopalni zwolnionych zosta- 
ło 58 robotników. 45 natomiast otrzymało pra- 
cę w innych kopalniach. 

— ZJAZD CECHÓW RZEŹNICKICH Woj. 
Śląskiego odbędzie się w Katowicach w mie- 
dzielę, 18 bm. o godz. Il-tej w sali „Pow* 
stańtców*, Na zjeździe omawiane będą sprawy 
podatkowe, ubezpieczeniowe i inne, 


— UJĘCIE GWAŁCICIELI, Dnia 6 bm. po- 
' eja w Katowicech wela niejakiego Marjana 
Mackiewicza i Józefa Fikusa z Ostrowia, 
oskarżonych o zgwałcenie, którzy w drudze 
do komisarjatu policji stawiali policjantom za- 
cięty opór, Po potraktowaniu brutali pałką 
gumową, odprowadzono ich już znacznie uspo- 
kojonych do aresztu, 

— KONTROLA BEZROBOTNYCH W MY- 
SŁOWICACH I W OKOLICY, W czwartek, 
22 bm., odbędzie się kontrola bezrobotnych w 
Brzezince — w urzędzie gminnym, a w My- 
słowicach w lokalu Komur. Urzędu Pośred- 
mictwa Pracy — kontrola bezrobotnych ze 
Słupnej — Brzeczkowic; w piątek, 23 b. m. 
w tymże lokalu odbędzie się kontrola bezro- 
botnych z Mysłowic. Z Brzezmki, Brzęczko- 
wic i Słupnej zgłaszają się bezrobotni, pobie- 
ralacy zasiłki i niepobierający, z Mysłowie 
zaś tylko niepobierający żadnych zasllków. 


=— ARESZTOWANIE ZŁODZIEI Policja w 
Chorzowie przytrzymała P. Wencla, P. Wy- 
ciska, i A. Ceglarskiego, zam. w Chorzowie, 
dz II. którzy w dnłu 2 i 3 bm. włamali się do 
hali maszynowej na szybie „Hermana“ w 
Chorzowie, gdzie skradli różne części maszy- 
nowe. Osadzono ich w więzieniu sądowem, 


ich przetrzymywali u siebie i przechowy= 
wali u siebie część łupu. Przytrzymant 
zostali członkowie tej bandy: Juliusz Że" 
łazny z Warszawy, ul. Krochmalna 43, 
oraz Józef Jasiński z Warszawy, uł. Żyt- 
na 47, jak i też paserzy: Hersz T e'ha 
Zalcberg z Katowic. Młyńska 43 1 Wil- 
helm Radoń z Brynowa. U przytrzyma- 
nych znaleziono kilką teczek z w”trvcha- 
mi, kluczami I łomami żelaznemi, a w 
mieszkaniu jednego z nich część łupu oraz 
walizkę, netna różnwch narzędzi, słiżą- 
cych do włamywania. 

W toku dochodzeń udowodnionn wła- 


mywaczom cały szereg włamań z kra” 
dzieżami na terenie Katowic i okolicy, a 
pozatem . w drodze  konfidencjonalnej 
stwierdzono, że umawiali sia en; z trze” 
cim, jeszcze nie przytrzvmanyrmi, CcZz*0n= 
kiem tel bardy w Łazistoch Górne"h w 
sprawie planowanego w nocy na 30 ub. 
m, wioezelą dq kona Fiatt==mr m (Vu 
gowej w Łaziskach. gdzie wówczas znał- 
dćowało się 100.000 zł,, nrzaznaczan”ch na 
wvnłate robotników elektrowni. Ponie- 
waż iednak kasa elektrowni hu” : Jest 
stale silnie strra*=0, === ton c'a mie udał. 
Cat ~ze osadzono w wiezieniu. 


Koło Brzezin $i. 


i kolo Podlesia 


<wezStEj Domda 


Mieszkaniec Maclejkowic, Wilhelm T.. 
lat 58, doniósł policji, że w dniu 7 bm. 
wieczorem, kiedy wracał w stanie pod- 
chmielonym do domu w Brzezinach Śl. 
napadnięty został przez nieznanego mu 
osobnika. Mężczyzna ten uderzył go kilka 
razy w głowę, tak, że T. upadł na ziemię. 
Następnie osobnik ów przeszukał rnu kie- 
szenie, z których wyjął mu 50 zł. gotów- 
ki oraz zegarek. 

W piątek rane miał miejsce pod Mi- 
kołowem śmiaty napad rabunkowy. Dro- 
gą z Mikołowa w stronę wioski Podlesie 


szła Franciszka Łopatowa, zam. w Ko- 
stuchnie w pow. Pszczyńskim. W chwili, 
kiędy niewiasta znajdowała się w pobli- 
żu dość dużego zagainika, przyszoszył do 
niej jakiś nieznany osobnik ij wyrwał jej 
torebkę z ręki. Następnie bandyta odda- 
lit się w stronę lasku. Po przeszukaniu 
torebki opryszek wyrzucił ja. zabieraiąc 
ze sobą jedynie gotówkę w wysokości 6.20 
złotych. O wypadku napadnięta powiado- 
miła natychmiast policię. -która wszczęła 
pościg. Pozostał on jednak bez rezultatu. 


h 4 
lie kosziuje mały palec teściowej? 


© miesiecy niez enim 


Przed sądem okręgowym w Tarnow- 
skich Górach odbyła się 6 bm. ci:kawa 
rozprawa przeciw niejakiamu Ryszardowi 
D., urzędnikowi prywatnema, oskarżonemu 
o ugryzienie małego palca u lewej ręki te: 
ściowej, Ch. z Wilk. Piekar Stało się to 
podczas kłótni, którą oskarżony miał z Żo: 
ną 1 teściową. Oskarżycie:ka prywatna 
teściowa Ch., nie skorzystała z dobro- 
dziejstwa ustawy i zeznała niekorzystnie 


dla oskarżonego. którezo przeustawiała w. 


nairorszem świetle. Oskarżony zaś nę 
mógł. czy też nie chciał sobie dokładnie 
przypomnieć szczegołów kłótni z teścio- 


wą i na obronę swą podał jedynie. że zo- 
stał przez żonę i teściową czynnie zaata- 
kowany i musia? się bronić. M. in. nawet 
miały kobiety obrzucać go cd'awkami 
strzaskanej podczas kłótni płyty marmu- 
rowej od umywalki. W każdym razie, jak 
widać, życie oskarżonego nie byio do po- 
zazdroszczenia. * Sąd jedrak stanął na 
stanowisku, że teściowej nawet włosa z 
głowy nie wolno wyrwać, a cóż dopiero 
mówić o ugryzieniu palca. i skazał osk 
D. na 6 mięsięcy więzienia z zawiesze- 
niem Kary na przeciąg dwuch lat. (pi) 


pep W 
Z sali rozpraw w Katowicach 


Włamywacze w opaiach. Za opór władzy. Fałszywe Świadcziwo 
obywatelstwa 


Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa- 
trywał w ub piątek szereg ciekawych 
spraw. Na ławie czkarżonych zasiadła m. 
in. szajka włamywaczy. 7-krotnie karany 
Jan Gwizdoń, 13-krotnie karany Józef 
Pierschalla i Konrad Knop z Nowej Wsi 
dokonali w lipcu br. zuchwałego właman:a 
do składu bławatów  Wienschlowitza w 
Nowej Wsi. W dzień poszli do składu, 
gdzie dokładnie obejrzeli sobie jego po- 
łożenie. Po zamknięciu sklepu otworzyli 
przy pomocy podrobionego klucza piwni- 
ce, skąd podkopem dostali się do składu, 
gdzie skradli różne towary za 7 tysięcy 
złotych. Ponieważ od razu nie mógli 
wszystkich towarów zabrać narazie wy- 
nieśli towar, dartości 1500 zł., a resztę 
przechowali w jednej z piwnic, by na- 
stępnej nocy go zabrać. Skradziony to- 
war sprzedawali oskarżeni wieśniaczkom 
zdążającym na targ do Lipin wzgl. Świę- 
tochłowic. 

W dochodzeniach osk. Gwizdoń przy- 
znał się do winy i obciążył swych współ- 
towarzyszy wyprawy. Na rozprawie jed- 
nak Gwizdoń odwołał swe poprzednie ze- 
znanja, twierdząc, że współoskarżonych 
obciążył z zemsty. Sąd po naradzie ska- 
zał osk. Gwizdonia na 2 lata więzienia, 
zaś osk. Pierscalle i Knopa na półtora ro- 
ku więzienia. Ponieważ wszyscy byli już 
karani, nie zawieszono im wykonania ka- 
ry. Wspólnie z oskarżonymi zasiadły na 
ławie oskarżonych dwie kobieciny, którym 
prokurator zarzucał paserstwo. Rozprawa 
wykazała jednak, że oskarżone nie wie- 


Szukajcie bezrobotnego Froncka 


Nadesłano nam klikanaście skarg na bezrobotneza 
Froncka. który. rzekomo niesprawiedllwie wypłaci 
nagrody w Pszczynie, Żorach | Czeladzi. Zarzuty te 
Sa niesłuszne. Froncek wypłacił nagrody tym, którzy 
go pierwsi prawidłowo zdemaskowali. CI. którzy 
otrzymali. nagrody, przedtem Froncka nigdy nie wl- 
dzieli | tylko rzez przypadek udalo im się Fromcka 
zdemaskować. Inn! roszczący pretensje do nagrody. 
albo zapoznall się z Frenckiem zapóźno. albo też za- 
czepili obcych ludzi, fałszywie ich podejrzewając, że 
mają do czynienia 2 prawdziwym Fronckiem. 

W Rudzie na kiermaszu Tow. św Wincentego 
1 Paulo, nagrody za odszukanie wizytówek Froncka 


działy, iż towary pochodzą z kradzieży i 
dlatego zostały uwolnione od winy i kary 


Pod zarzutem znieważenia policjantów 
i oporu władzy zasiadł na ławie oskarżo- 
nych Mieczysław Knapik z Mysłowic. 
Do winy Knapik się nie przyznał, twier- 
dząc, że został bezprawnie prowadzony na 
komisarjat. Sąd skazał go na łączną karę 
12 miesięcy więzienia z zawieszeniem Wy- 
konania kary na 3 lata. Od tego wyroku 
oskarżony wniósł odwołanie. 


Niejaki Tomasz Kucia z Bangowa był 
od szeregu lat bez pracy. Gdy dowie- 
dział się o wolnej posadzie. natyclimiast 
pisywał wnioski dołączając do aich różne 
dokumenty i zaświadczenia. Do jednego 
z wniosków miał też dołączyć Świadectwa 
obywatelstwa, którego jednak nie posia- 
dal. Było to świadectwo obywatelstwa 
swego brata, na którem sfałlszował imię 
i datę urodzenia. Sprawa wv a jednak 
na ław i Kucia zasiadł na ławie oskarżo- 
nych pod zarzutem fałszowania dokumen- 
tów urzędowych 


Na rozprawie oskarżony ze skruchą do 
winy się przyznał. Tłómaczył się on tem 
że na opłacenie Świadectwa obywatelstwa 
nie miał pieniędzy i pozatem musiałby na 
nie szereg dni czekać. Prokurator dlatego 
też wnosił o przyznanie mu jaknaidalej 
idących okoliczności łagodzących, tembar- 
dziej, że Kucia faktycznie był obywate- 
łem polskim. Sąd skazał go na 4 tygmlnie 
aresztu z zawieszeniem wykonania kary na 
2 łata. (s) 


wypłacono: 1) 2 zł. p. Suchanek. 2) 1 zt Robert Fl- 
luś, 3) 1 zł. Franciszek Passek, 4) 2 zl Józef Pluta, 
5) 1 zł. Zofla Glittlerowa. 6) Amalja Giitderówna, 7) 
lózef Danlel, 8) Hldegarda Qawlikówna. 

Zaproszenia dla Froncka nadesłali: K S. M. w 
Kończycach na 26. 12. br. I Koło Ch. Ż M. Odro- 
dzenle'' w Turze] na 25 bm., przyczem „.Odrodzenie'* 
komumlkuje. że prenumeratorzy „Siedmiu Qroszy'* ko- 
rzystać będą z 25 procentowej zniżki od cen za bilety 
wstępu. 

11 bm. bezrobotny Froncek będzie w Jaworznie. 

Skarg! m. Józefa Gleca z Czeladzi I p. H. J. 22 
z Żor, uważamy temsamem za załatwiona. 
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í 
F RESTAURACJA RYSZARD SZCZERE: 
Sosnowiec, ul. Krzywa 1 (obok Urz. e 
Przypominam się Szanownej Klientet 
dnia 10 i Hi listopada br., t. j. sobotę !. 
dzielę, urządzam 


Wielkie SWINIOBICIE 


SE NĘ lie 
na które uprzejmie ` zapraszam. Wezel 
potrawy na gorąco, jak również zimne 


aski. Z poważaniem e" 
Ryszard Szczerek (mistrz sztuki kulina" 1 


558 
30° 


Hronika Zavtebio 
Redakcja i „administracja: 59% 
wiec, 3-go Maja 5. 


TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU 
Dziś. sobota. dnia 10 bm. o godz. 20 m. 15 70 
zniżonych — mieódwołalnie po taz ostatni, arc 
sztuka I Deval'a w J-ch aktach p. t. Stefek”. Z 
Niedziela, 11 bm. o godz. % m. 1$ — prem ge 
ku czci Święta .1l-go Listopada” po t. „Idą Czasy gł 
medja w 4-ch odsłouach, miejscowego autora p. H. 
sklego. 


ch 
W 


KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. w 
SOSNOWIEC. Palace: ..Don Juan". Zagtęblet * M 
kiza Yorlsaka*. Momus: „Niewidzialny człowies”. cał 


„Naucz mnie kochać". ger 
„Dama z Moulin Rouge" u, 


BĘDZIN. Nowości: zu 
towid: . Przedmieście”. Apollo: „365 żon króla Par et 
CZELADŹ. Czary: „Małżeństwo dla opinii” I * 


dżuria płonie", 


— FURMAN POD SAMOCHODEM. W 
raj samochód ciężarowy kop. „Paryż” W “ya 
browie najechał ra furmankę Pawła Krawc” g 
z Kłobucka. Furman wyszedł cało z wyka 
koniowi samochód złamał nogę. AU 

— W KAZIMIERZU policja  zatrzyfpy, 
Miecz. Kucharza, sprawcę ciężkiego pobicia 
cyny, o czem wczoraj donosiliśmy. e 

— 0 PŁACE NA KOP. „DOROTA“. NaŚcie 
tek skargi robotników, wczoraj w inspekto io 
nracy w Sosnowcu, w obecności przedstawi 
la C. Z. G. p. Biclnika, oraz właściciela * s 
„Dorota“ p. Frolewicza, omawiano stosunki ig- 
tej kopalni. Robotnicy są tam b. nędznie OF „ 
cani, ponieważ właściciel nie stosuje się dych 
mowy ramowej, twierdząc, że umowa ma nić 
kopalń nie dotyczy. Do zawarcia UMOWY „og 
doszło, a nastenna konferencja w tej spf” 
odbędzie się 14 bm. y 

— ODZNACZENIE. Starosta powiato”y 
Boxa udeknrował naczelnika stacji kolejowej 
Sosnowcu p. Wojtyrę, Srebrnym Krzyżem 
sługi. 


(od 


o m 


Bozgtanv wsten o KiM 


W KATOWICACH. 


W sobotę dnia 1/ bm a godz. 12-teJ 
w kinie „Casino: Katowice, ul. Poprzecz 
na, odbędzie się przedstawienie filmowe 
w pełnym programie, dla prenumerato” 
rów naszego pisma. 


Bezpłatne bilety wstępu wydaje P> 
lic” 


w Oddziale „Polonji“, Katowice, 
a Marjacka 5. J 
m, 


Fironika Olftuska 


a 
— KONFERENCJA W SPRAWIE ZAP. 
MOG BEZROBOTNYM, W Olkuszu O“ „e 
się w dn. 8 bm. konferencja z udziałem bot 
zesów gminnych komietów pomocy bezr0. go 
nym i sekretarzy gmin. na której OMÓW, os 
akcję zapomogi dla bezrrobotnych na O% 
zimowy. Z zasiłków korzystać będą bezta ipar 
mi zarejestrowani w P. U. P. P., zaś PO zy 
wien ijej będą ci. którzy posiadają doć_ fe 
przewyższające wartość wydawanych ker 
ków przez Fundusz Pracy i nie wyżeł Zt gi, 
osobę. lub posiadają ziemi ponad pół ha. d” 
którzy nie ođpracowali wybranych poprz 
zasiłków, v 
— NAGŁY ZGON. W sklepie Marchali ça 
Wolbromiu zmarła nagle na anewryzm ŚĆ w. 
Katarzyna Płowiec, lat 65, ze wsi Kąpielć 
pod Wolbrom'em. > 
— ROWERZYSTA POD AUTOBUSEM 5l 
KIEROWCA W SOSNOWCA NIE PO" wy: 
WINY ZA WYPADEK, Nazwisko ofiary „ogł 
padku pod Miechowem, t. J. przygn:eć W 


autobusem pasażerskim — o czem Pis% y í 
wczoraj — brzmi: Michał Mrozicki, lat „gm 


Cieplic, gm. Rzeżuśnia, pow. Miechow5* jez 


Jak się okazało, Mrozicki. oprócz złamaćągi 
wej nogi i obrażeń ciała, doznał pór zio 


czaszki. W stanie bardzo groźnym OdWIŚ wę 
čo do szpitala do Krakowa. Wina za te fe 
padek nie została udowodniona kierow" uje” 
p. Stan. Bilskiemu z Sosnowca, któreś „, } 
zwiucznie zwolniono. Autobus należy 

Aleksandra Nusberga z Sosnowca, 


nie prosi nas o umieszczenie 


Marja D. otrzymała w 1932 r. na wynalt oani 
y F 
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W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu Tozpo- 
Gzął się w ub, piątek sensacyjny proces w 
Sprawie nadużyć. dokonanych w szeregu in- 
stytucyj dobroczynnych na terenie Zagłębia. 

Na ławie oskarżonych zasiadł były inka- 
zent poszkodowanych instytucyj, 34-letni Ste- 
łap Trawiński z Sosrowca (Piłsudskiego 26). 

Tawiński przez cały czas swego urzędowa- 
mia od 1925 roku do roku bieżącego dopuści! 
się masowych nadużyć i oszustw. 

Jako inkasent tow. przeciwgruźliczego, Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, tow. „Rozwód, „So- 
kót“ i Polskiego Czerwonego Krzyża, miał 
szerokie pole do działania, Przy pomocy pod- 
obionych kwitarjiuszów i pieczęści, oszust in- 

suwał składki od członków tych towarzystw 
i zairkasowane pieniądze przywłaszczał sobie. 

Po wykryciu nadużyć, afera Trawińskiego 
zatoczyła daleko szersze kręgi, aniżeli przy- 
buszczamo. Okazało się, że Trawiński pobie- 
fal dorywczo składki również od niezrzeszo- 
tych członków instytucyj, ponadto zaś inka- 
sował datki na nzecz zlikwidowarego w 1928 
roku Komitetu Ratunkowego, nieistniejącego 
tcwarzystwa „przeciwiagliczego”, oraz „Tow. 
©pieki nad matką i dzieckiem". 

Szczegółowe dochodzenie w tej sprawie 
ujawniło ponadto, że Trawiński, po zwolniemiu 
Bo już z funkcii inkasenta w Polskim Czerwoa- 
tym Krzyżu, Towarzystwie Przeciwgruźli- 
€zem i Polskiej Macierzy Szkolnej, inkasował 
pieniądze w dalszym ciągu do czasu areszto- 
wania. Osiągnięta tą drogą suma przez Tra- 
wińskiego, dosięgła wiełu tysięcy złotych, 

Na trop nadużyć instytucje dobroczynne i 
społeczne, których Trawiński był inkaseniem. 
nie wpadały przez dłuższy czas, dzięki nle- 
zwykłemu sprytowj oszusta, oraz temu, że 
prowadził on bardzo skromny tryb życia. Do- 
piero, kiedy policja wkroczyła do iego mie- 
Szkamia, wyszło na jaw, że Trawiński lokował 
zdefraudowane pieniądze w bankach. Podczas 
rewizji mieszkaniowej, znaleziono dwie ksią» 
żeczki oszczędnościowe na nazwisko Trawiń. 


Poświęcenie dzwonów kościelnych 
w Katowicach 


W niedzielę 18 bm. odbędzie się w 
Katowicach w kościele garnizonowym 
Drzy ul. Kopernika uroczyste poświęcenie 
dzwonów kościelnych. Aktu poświęcenia 
dokona o godz. 10-tej J. E. Ks. Biskup 

olowy, dr. Gawlina. Przywitanie Dostoj- 

nika kościelnego na stacji kolejowej w 
Katowicach odbędzie się w sobotę o godz. 
l2-tej w południe. W niedzielę bezpo- 
średnio po akcie poświęcenia dzwonów 
Odbędzie się w kościele garnizonowym 
Dontyfikalne nabożeństwo. 

Rzymsko-Katolicka parafja wojskowa 
ząprasza na tę uroczystość wszystkich 
Darafjan kościoła Garnizonowego. Obec- 
ħym proboszczem tego kościoła jest ks. 
mjr, Bombas. 


Miedzi pasażerowie „na gape“ 


Na dworcu w Mikołowie kolejarze znaleź- 
M pod jednym z wagonów pulmanowskich 2 
I5-letnich chłopców, pochodzących z Tarnowa, 
W Małopolsce, którzy całą podróż podobno 
odbyli w tem sam sposób i zamierzali odwie- 
dzić swych krewnych w Rybniku. — Małych 


Lcjekinierów odstawioro szupasem do domu 


Todzicielskiego, 


© 
Osirzega się przed osznsiem! 


W wielu miejscowościach zjawiał się na 
Brobostwach młody człowiek, dobrze ubrany, 
Niejaki Jerzy Przybyła, podający się za brata 

Przybyły z Pszczyny. Wyłudza on spryt- 
M sposobem pieniądze pod pretekstem de- 
Ketu automobilowego czy motocyklowego, 

tóry musi naprawić itd, Osobnika, przycho- 
dzącego z podobrą prośbą o pożyczkę, należy 
"atychmiast oddać w ręce policji. 


Defraudacje u 


dziale p 


„SIEDEM GROSZY" 


nych telrńntanien 


$emsacywimny proces w $OoSsnowci 


skiego na kwotę kilkunastu tysięcy złotych. 

W toku śledztwa Trawiński zaparł się 
wszystkiego i mimo przedstawienia niezbitycn 
dowodów przeciwko niemu, krótko ośŚśwrad- 
cza na wszelkie pytania, że o niczem nie wie 
i niczego nie pamięta, 


Na rozprawę powołaro szereg lekarzy I 
osobistości zaangażowanych w życiu społecz- 
nam Zagłębia. 

Oskarżony Trawiński do czasu 
przehywał w więzieniu w Będzinie, 

Rozprawa trwa. 


Tozprawy 


asioina ekspiozia spiryiusu SKAŻONEQO 


Troje dzieci cężko peparzonych — Jedno zmarłe w szpitalu 


W mieszkaniu należącem do Magdaleny 
Jaroszowej w Nowej Wsi wydarzył się w 
dniu 6 bm. nieszczęśliwy wypadek, który 
w skutkach swych był fatalny. W czasie, 
kiedy Jaroszowa przebywała w pokoju, w 
kuchni zabawiało się dwuch jei synów 
oraz 3-letni syn sąsiadki Eryk Gross. W 
pewnej chwili Gross zbliżył się do pieca, 
trzymając w ręku butelkę ze spirytusem 


skażohym. Nastąpił wybuch i wszystkie 
dzłeci ogarnęły płomienie. Ciężko popa- 
rzone zostały 2-letnia Marja Jaroszówna, 
3-letni Henryk Jarosz oraz 8-letni Henryk 
Gross. Rannych przewieziono do szpitala 
hutniczego w Nowym Bytomiu, gdzie Ma- 
rja Jaroszówna wkrótce zmarła. Stan 
zdrowia pozostałych rannych jest bardzo 
groźny, | 


v 
Ponury mord pod Zabkowicami 


w zumirapiccacha mitem MÄcCE 


Šledztwo, prowadzone w sprawie morder- 
stwa w lesie pod Ząbkowicami, dokonanego na 
osobie nieznanego mężczyzny, stanowi nieroz- 
wiązaną dotąd zagadkę. Władze uruchomiły ca- 
ły aparat śledczy, a nadto znalezionego trupa 
wystawiono na widok publiczny. W jednym tyl- 
ko dniu przez kostnicę, gdzie złożony był trup, 
przewinęło się kilkaset osób, jednak nikt nie 
mógł powiedzieć, kto to jest. 

Jest pewnem tylko jedno, że zostało popeł- 


nione morderstwo, na co wskazują dwie głębo- 
kie, cięte rany na wierzchu głowy, które spo- 
wodowały śmierć. m > 

Narzędzia mordu nie znaleziono. Położenie 
trupa dowodzi również, że został on uderzony 
z tyłu i upadł na twarz. Pewne ślady wskazu- 
ją również na to, że mord popełniono z zemsty. 
Na tych przypuszczeniach i poszlakach urywa 
się śledztwo, które w ciągu kilku dni nie przy- 
niosło żadnych konkretnych wyników. 


w 
$iraszmy wypadek na forze kolejowym 


Bod Nieddosczycurmi 


W ub. piątek okolo godz. 18,45 zdarzył się 
na trasie kolejowej Rybnik Wodzisław 
straszny wypadek. Wzdłuż toru kolejowego w 
kierunku Niedobczyc szli: 50-letni górnik Karol 
Brzezina z Zamysłowa i 49-letni górnik Antoni 
Ochman z Gorzyc. W pewnej chwili nadjechał 
pociąg osobowy, zdążający do stacji Niedob- 
czyc i najechał na obu górników. Rozległ się 
krzyk, a koła wagonów przeszły po nieszczęś- 
liwych, przyczem Brzezina poniósł Śmierć na 
miejscu, a Ochman doznał ujechania lewej ręki 
i ogólnych obrażeń ciała. Żaalarmowana nie- 
zwłoczenie służba kolejowa  odtnansportowała 
ofiary wypadku do szpitala Spółki Braokiej w 
Rybniku. 

Stan Ochmana jest bardzo poważny, lecz 
istnieje nadzieja utrzymania go przy życiu. 
Obaj nieszczęśliwi są żonaci i mają po kilkoro 
dzieci. Dochodzenia wykazały, że wracali oni 


z pracy z kop. „Rymer“, a chcąc sobie skrócić 


drogę, szli niedozwołoną dla ruchu pieszego 
ścieżką tuż przy tonze. (r) 


a 
Afery adw. Chorzelssic$o 
i dyr. Trenczasa 


Afera przebywającego dotychczas w aresz- 
cie śledczym w Katowicach adw. Chorzelskiego, 
zatacza coraz szersze kręgi. Doniesienia prze- 
ciwko niemu sypią się jak z rogu obiitości. 
Zdawało się, że wstępne śledziwo zostanie w 
tych dniach przeciwko adw. Chorzielskiemu za- 
kończone, a tu tymczasem znowu wpłynęło 
przeciwko niemu doniesienie karnc. W związku 
tem doniesieniem sędzia śledczy Sądu Okręgo- 
wego w Katowicach dr. Krupiński w ub. pią- 
tek przesłuchiwał p. Chorzelskiego w więzie- 
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Spółka wydawnicza poszukoje 


podróżujących 


za wysokiem wynagrodzeniem. 
, _ Zgłoszenia pisemne do 
„Siedmiu Groszy” pod nr. 30549 
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Srośram obchod 
Śmięta Hiepodieślości 
mw Ra'owicacii 

Komitet Obywatelski obchodu Święta Nie- 
podległości w Katowicach ustalił następujący 
program: 

Sobota, dnia 10 listopada, godz. 18-ta cap- 
strzyk orkiestr wojskowej, policyjnej i kolejo- 
wej. 

Niedziela, dnia 11 listopada br., godz. 8,30 
poświęcenie i otwarcie Domu Sportowego przy 
ul. Kilińskiego, godz. 9,40 uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele garnizonowym, w którem wez- 
mą udział przedstawiciele władz państwowych 
i samorządowych, wojska, członkowie organi- 
zacyj półwojskowych oraz delegacje innych 
stowarzyszeń i organizacyj ze sztandarami. Go- 
dzina 10.00. Zbiórka do przeglądu na placu 
przed gmachem Urzędu Województwa Śląskie- 
go, wojska, P. W., Harcerstwa i organizacyj 
społecznych. Następnie pochód i defilada. Godz. 
12,3( poświęcenie i otwarcie Domu Oświato= 
wego przy ul. Francuskiej w obecności przed- 
stawicieli władz i związków. Godz. 20-ta uro- 
czyste przedstawienie w Teatrze Polskim w Ka- 
towicach. Wystawiony będzie dramat Żerom- 
skiego p. t. „Sułkowski'. 

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO PONTYFI- 
KALNE. 

Kurja Biskupia w Katowicach komunikuje: 
Z okazji Święta Niepodległości odbędzie się w 
niedzielę, 11 bm. o godz. 9-ej w kościele kate- 
dralnym św. Piotra i Pawła w Katowicach uro- 
czyste nabożeństwo pontyfikalne, w obecności 
J. E. księdza biskupa Adamskiego. 


Sedzia radcą miejskim 
Na ostatniem posiedzeniu Magistratu 
m. Tarnowskich Gór w dn. 7 bm. odczy- 
tano decyzję p. Wojewody Śląskiego, ze- 
zwalającą prezesowi Sądu Okręgowego w 
Tarn. Górach, p. Kociołkowi, na przy- 
jęcie mandatu członka Magistratu m Tarn. 
Gór. Na najbliższem posiedzeniu Magi- 
stratu zatem nastąpi wprowadzenie p. sę- 
dziego Kociołka w urząd. (pi) 
E WWE T A TOT TOACTOETÓ] 


niu. Śledztwo nadal trzymane jest w wielkiej 
tajemnicy. 

Aresztowany dyrektor księcia Pszczyńskie- 
go dr. Trenczak, któremu — jak to już swego 
czasu informowaliśmy — zarzuca się ukrywa- 
nie niektórych rzeczy przed dozorem sądowym, 
przebywa nadal w więzieniu,  Dochodzenią 
wstępne przeciwko niemu zostały ukończone. 
Ponieważ obawa matactwa i wpływania na 
świadków została już usunięta, sędzia śieaczy 
Sądu Okręgowego p. Zdankiewicz, zgodził się 
na wypuszczenie È: Trenczaka na wolność za 
kaucją w wysokości 20 tysięcy zł. Kaucja ta 
nie została do wieczora ub. piątku złożona i 
‘dlatego też p. Trenczak nie został z więzienia 


śledczego zwolniony. (5) 


Sensacyjna skarga dentysty z fSosnonmca 


W ub. piątek do władz prokuratorskich w 
Sosnowcu wpłynęła niezwykła skarga, odsłania- 
jąca kulisy pożycia małżeńskiego znanego w 
Sosnowcu dentysty. Szczegóły zawarte w skar- 
dze, nadają całej sprawie posmak prawdziwej 
sensacji. 

Młody dentysta padł ofiarą demona miłości, 
to też całe krótkotrwałe zresztą jego pożycie 
małżeńskie jest jednym łańcuchem trosk i udręk 
moralnych. 


Żeby całą sprawę przedstawić jasno, nale- 
ży cofnąć się o kilka lat wstecz i opisać począt- 
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ki miłości młodzieńca, która skończyła się tak 
nieszczęśliwie. 

Młody i przystojny sosnowiczanin, p. Jan S., 
syn znanego kolejarza, szukając posady jako 
technik dentystyczny, wyjechał do Radomia. 
Szczęście mu dopisało i wkrótce znalazł do- 
brze płatną posadę u jednego z tamtejszych le- 
karzy-dentystów. 


Na nieszczęście lekarz ten miał dorosłą cór- 
kę, Esterkę, słynącą z nieprzeciętnej urody. 
Wdziękom czarnookiej żydówki nie mógł oprzeć 
się młodzieniec, który też wkrótce zakochał się 


niatkowym m. Katowie 


Kontrolerzy sprzemiewierzwii okolo 10 tysiecy złotych 


„Jak informują, w oddziale podatkowym 
;„agistratu miasta Katowic wykryto w 
eh dniach wielkie nadużycia, sięgające 
w Oty około 10.000 zł. W wyniku tych 
k użyć Magistrat zwolnił z miejsca dwuch 
rolerów oddziału podatkowego: Niko- 
ra Mikę z Katowic-Dębu oraz niej. Fe- 
z Katowic-Zawodzia, którzy dopu- 
się tych nadużyć w latach 1935 i 
fwo Byli oni mianowicie zatrudnieni przy 
itp Zaniu podatków od zabaw, kinowego 

',IMprez rozrywkowych. 

iką który uzyskał posadę dzięki te- 
bre. Ylko, że został swego czasu wybrany 
Dępj Sem grupy powstańców Śląskich w 
M; le, nadużył pokładanego w nim przez 
<istrat zaufania i zgołał, jak nas infor- 


mujia, sprzeniewierzyć ogółem około 7000 
złotych. Feliks zaś, piastując funkcję ko- 
imendanta Zw. Powstańców Sląskich, za- 
trudniony był w Magistracie oczywiście 
też dzięki wysokiej protekcji. Od 1928 r. 
Feliks sprzeniewierzył, jak dotychczas u- 
stalono, około 3000 zł. Nie iest jednak 
wykluczone, że sprzeniewierzone przez 
nich sumy są większe, gdyż dochodzenia 
w tej sprawie nie zostały jeszcze ukoń- 
czone. 

O ile nam wiadomo dotychczas jeszcze 
Magistrat nie doniósł o wspomnianych 
sprzenicwierzeniach prokuraturze. Nie na- 
leży wątpić w to, że doniesienie takie 
wpłynie do prokuratury po stwierdzeniu 
bliższych szczegoiów tej afery oraz po 0- 


statecznem ustaleniu sprzeniewierzonych 
sum. 

W związku z nadużyciami warto pod- 
kreślić, że pomiędzy kilkoma wyższymi U- 
rzędnikami Magistratu katowickiego wre 
od pewnego czasu podziemna walka o sta- 
nowiska i łaski przełożonych. W walkach 
tych żadna strona nie przebiera w środ- 
kach. Wzaijemnie posądzają się wszyscy 
o różne nadużycia i wiadomości te roz- 
powszechniają po mieście. W związku z 
tem szereg urzędników przestuchiwa'y 
władze. Czas bylby oczyścić atmosierę 
wśród urzędników magistrackich, a iakże 
zbadać te wszystkie zarzuty, które bądź 
co bądź są bardzo cieżkie. Przeprowadzić 
sanacię w sanacjiż 


w niej na zabój. Piękna Esterka darzyła go 
wzajemnością. 

Choć rodzice Esterki zauważyli dziwny sto- 
sunek młodych, nie mogli na to nic poradzić. 

Wszelkie perswazje, a nawet grożby zbliża- 
ły tylko młodych, a gdy pewnego dnia młody 
technik wyjechał z Radomia do Sosnowca, znik» 
nęła z domu również Esterka. 

Okazało się, że razem z p. S. przyjechała 
ona do Sosnowca. 

Sensację stanowił chrzest młodej żydówki, 
która wkrótce już jako Marja, Teresa, Elżbieta 
stanęła ze swym ukochanym na kobiercu ślub. 
nym. Wywołało to w mieście olbrzymie poru- 
szenie, a zwłaszcza wśród żydów, którzy wszel- 
kiemi środkami starali się przeszkodzić połącze» 
niu żydówki z katolikiem. 

W ostatniej chwili jeszcze interwenjował oj- 
ciec Esterki i rabinat, jednak bez skutku. 

Po ślubie wszystko stopniowo przycichło, a 
młoda para w odosobnieniu prowadziła cichy i 
szczęśliwy żywot. 

Trwało to jednak krótko, bo rodzice Esterki 
nie zerwali z córką kontaktu, prowadząc z nią 
korespondencję w języku żydowskim. Pewne- 
go razu zaprosili ją do siebie na święta i od 
tej chwili prysło szczęście młodych. Coraz czę» 
ściej wynikały spory, których nawet nie złago- 
dziło urodzenie się dziecka. 

Esterka coraz częściej wyjeżdżała do rodzł- 
ców i coraz częściej... kłóciła się z mężem. 

Wreszcie przed trzema dniami bumba pękła. 
Pan S. od rana znajdował się w sądzie, a kie- 
dy wrócił do domu około 16, zastał mieszkanie 
opróżnione. 

Żona wyjechała nagle w niewiadomym kłe- 
runku, zabierając dziecko, oraz wszystkie cen- 
niejsze rzeczy. 

Zrozpaczony małżonek szukał żony w Rado- 
miu, jednak bezskutecznie. to też złożył skargę 
do prokuratora, 
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Na pytanie moje, jak się nazywa, 
skąd jest, gdzie mieszkała, nie otrzy- 
małem żadnej odpowiedzi, to jedno 

- tylko powiedziała nam, że imię jej 
Diana. Pochodziła ona bezwątpienia 
z wyższego stanu, bo w majaczeniach 
gorączkowych mówiła dużo o książę- 
tach, hrabinach i innych, wysoko sto- 
jących osobach, a głównie wzywała 
jakiegoś Karola, pewnie męża, lub na- 
rzeczonego. Najczęściej wołała roz- 
paczliwie: 

— Ja jestem prostą robotnicą w 
fabryce! Karolu, wierzaj mi, że mó- 
wię prawdę! 

Potem znowu zrywała się, chcąc 
ratować jakąś cesarzową z pod śniegu 
i lodów i ledwie ją było można utrzy- 
mać w łóżku. Biedna dużo cierpiała. 

Na drugi dzień, gdy odzyskała 
przytomność, prosiła mnie o chwilę 
rozmowy bez świadków. 

— Wszakże ja umrę? — zapytała 
krótko, 

— Ale gdzież tam! Będziesz żyć, 
moje dziecko! — odrzekiem. 

— Nie łudź pan mnie! Czuję, że 
moje chybione życie kończy się i... do- 
brze tak! 

— No, w takim razie wyznam ci, 
że jesteś bardzo chorą i, że następnej 
nocy oczekuję przesilenia. 

— Którego nie przeżyję. 

Potem sięgnęła pod poduszkę 
ł wyjęła torebkę, z temi oto papiera- 
mi. 

— Wypełnij pan ostatnią prośbę 
umierającej — rzekła cicho. — Poślij 
te papiery dziś jeszcze pod adresem, 
który ci podam i dołącz kiłka słów — 
że ta, która ci te papiery dała, już nie 
żyje! 

Adres, który sobie na życzenie jej 
zapisałem, brzmiał: Baron Karol Fra- 
scati — Wiedeń. 

Potem podziękowała mi serdecznie 
i wkrótce popadła napowrót w gorącz- 
kowe majaczenia, 

Zaraz nazajutrz odesłałem wszyst- 
kie papiery baronowi Frascati i uda- 
łem się znowu do szpitala. Ale czeka- 
ła mnie tu niemiła niespodzianka. W 
nocy, gdy dozorczyni, zmęczona czu- 
waniem, zdrzemnęła się na chwiłę, 
Djana wyskoczyła oknem i zniknęła 
bez śladu. Pokój, w którym leżała 
znajdował się na parterze, nie mogła 
się więc zabić, a zniknięcie jej tłuma- 
czę sobie tem, że się utopiła w morzu. 

Dwa tygodnie później otrzymałem 
ku memu wielkiemu zdumieniu mój 
list i papiery Djany z powrotem z 
Wiednia z nadmieniem poczty, że ba- 
ron Frascati udał się w podróż naoko- 
ło Świata i, że wyraźnie zakazał posy- 
łania za nim listów. 

Tym sposobem dokumenty te wró- 
ciły znowu w moje ręce i teraz ty mo- 
żesz ich użyć. Możesz iść pod nazwi- 
skiem nieżyjącej już Djany de Bassa- 
no do domu twych rodziców... 

— Ale nie będzie to niebezpiecz- 
nem dla mnie iść tam pod obcem na- 
zwiskiem? — przerwała Józefina, — 
Czy nie zarzucą mi tego, że się tam 
zakradtam pod fałszywą... 

— Nie! — przerwał Tritoni żywo. 
Tobie wolno walczyć każdą bronią. 
Postąpiono z tobą tak bezwzględnie, 
że i ty możesz się posłużyć podstę- 
pem! Nie wahaj się — weż te papiery 
i zbliż się do twej matki, jako Djana 
de Bassano! Jestem pewien, że już 
dla samego nazwiska otrzymasz ta 
miejsce! Pomimo to dam ci list pole- 
cajacy. Gdy ladv Corrigan przeczyta 
oie nazwisko, przyjmie cię bez py- 
gont" 

Tózefina wzięła papiery. ubrała się 
w skromną, ciemną suknię i poszła do 
willi na Pola Elizejskie! 


ROZDZIAŁ LXXXVIII. 
OBCA W DOMU RODZICÓW 


Około jedenastej przed południem 
stanęła Józefina w willi, 


Iiady WiLtorj? przyjęła dziś już 
cały zastęp zgraszających się o miej- 
sce jej towarzyszki, ale żadna nie od- 
powiadała jej wymaganiom. I teraz 
zameldowano jej jeszcze jedną | 

— Ach, tego już za wiele, — rze- 
kła niechętnie — ale cóż robić! Muszę 
ją przyjąć! 

Po chwili służący wprowadził Jó- 
zefinę do salonu i matka, oraz córka 
stanęły naprzeciwko siebie! 

Pierwszą myślą Józefiny było, rzu- 
cić się na kolana przed tą wytworną, 
piękną panią, ale zaraz potem zapano- 
wała nad swojem wzruszeniem. 

Jak słodki jest wyraz „matka“ dla 
tej, która go dotąd nigdy jeszcze nie 
mówiła! Ach, teraz tylko zawołać go 
głośno, objąć tę ukochaną głowę, spoj- 
rzeć w oczy i ucałować ręce i powie- 
dzieć: 

— Patrz matko, to ja, twoja cór- 
ka, którą ci porwano i którą  pozba- 
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w tym samym więku, jak owa Djana 
de Bassano, mogła być równie piękna, 
dobrze wychowana, ale podług wszel- 
kiego prawdopodobieństwa nigdy jej 
nie ujrzy, bo wszelkie zabiegi i stara- 
nia żadnego dotąd nie odniosły rezul- 
tatu. I dopóki nie odnajdzie córki, 
musi uważać Ryszarda za swego sy- 
na! 

Uspokoiwszy się nieco, wróciła do 
salonu. 

— Witam cię, moje dziecko, w 
moim domu! — rzekła serdecznie. — 
Zostaniesz u mnie i mam nadzieję, że 
się nigdy już nie rozłączymy. Nie 
znam cię wprawdzie jeszcze. ale pole- 
cenie Tritoniego wystarcza mi zupeł- 
nie. Będziesz moją towarzyszką i — 
przyjaciółką ! 

Po tych słowach podała Józefinie 
rękę, którą młoda kobieta gorąco uca- 
łowała. 

— O, milady, dziękuję ci — szep- 
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— Co pani jest? — zapytała lady Corrigan ze współczuciem 


wiono twej miłości! Kochaj mnie te- 
raz za to i pozwół wypocząć na twem 
sercu, matko moja droga! 


Józefina tak była rozczulona, że. 
stała blada, milcząca i ze łzami w 
oczach patrzała nieustannie na lady 


Wiktorję. Chciała coś przemówić, ale 
nie mogła. 

— Co pani jest? — zapytała lady 
Corrigan z współczuciem. — Płaczesz, 
drżysz cała — powiedz mi szczerze, 
co ci jest? 

— Nic, nic — szepnęła 
zbierając całą siłę woli. 

— Jak się pani nazywa? 

— Diana de Bassano! 

— Bassano! Znam to nazwisko — 
ród ksiażęcy w Rosji, nieprawdaż? 

— Tak jest miladv, pochodzę z tej 
rodziny i mogę się wykazać papiera- 
mi, że tak jest w istocie. 

-— Tem więcej żal mi pani, że bę- 
dąc księżniczką, musisz sobie zara- 
biać na życie. Jakim sposobem zna- 
lazłaś się w tak przykrem położeniu? 

— Rodzina nasza podupadła. Po 
śmierci ojca nie zostało dla nas nic, 
krewnych o pomoc prosić nie chcia- 
łam... 

— Biedne dziecko! 
przyjaciół? 

— O tak, jednego najlepszego, naj- 
szlachetniejszego przyjaciela doktora 
Tritoni. 

— Doktora Tritoni? — powtórzy- 
fa lady zdumiona. — Jest to także 
jeden z moich najlepszych przyjaciół, 
a nawet mogę powiedzieć, jedynv pra- 
wdziwy! Był on naszym lekarzem do- 
mowvm i po Bogu — jemu  jedvnie 
zawdzieczam żvcie. Ale potem wy- 
iechaliśmv na dłusi czas z Londynu... 
Ma pani list od niero? x 

— Tak! — rzekła Józefina, poda- 
jąc iei list doktora. 

Ladv Wiktorja wzięła kopertę. 

— Pójde go przeczytać do moiego 
pokoju — rzekła — i zaraz wrócę. 
Proszę zaczekać na mnie! | 

Lady Wiktorja poszła tymczasem 
do swej svpialni i, czytajac list dokto- 
ra, wyvbuchnęła głośnym płaczem. 
Wszakże córka iej mogłaby dziś być 


Józefina 


I nie miałaś 


nęła. zalewając się łzami. — Dziękuję 
ci za tyle dobroci i łaski — odwdzię- 
czę się za to najwierniejszem przywią- 


zaniem, Całe moje życie poświęcę 
tobie! 
Takiem bvło pierwsze spotkanie się 


matki z córką! 
Tego samego dnia po obiedzie prze- 
niosła się Józefina do willi Corrigan. 

Lorda Williama nie widziała jesz- 
cze dotychczas i drżała na myśl ujrze- 
nia tego, który tak okrutnie się z nią 
obszedł, a który powinien ją był ko- 
chać miłością najwyższą, miłością oj- 
ca | 

Pokój jej, na pierwszem piętrze 
miał okna wychodzące na park, i był 
urządzony skromnie, ale gustownie. 
Tózefina czuła się tu odrazu jak u sie- 
bie w domu, 

Największą przyjemnością, jaką 
jej lady Corrigan mogła zgotować, 
bvło to. że nad kanapa kazała zawie- 
sić swój portret. Józefina nie posia- 
dała się z radości na widok twarzy 
swej matki i wpatrywała się z zachwy- 
tem w te piękne szlachetne rysy. Po- 
tem uklękła i podniosła ręce, jak do 
przysięgi. 

— Będę cię kochała, matko moja, 
— zawołała — aż do ostatniej chwili 
mego życia! Przvsięgam ci, że znala- 
złaś we mnie wdzieczną i wierna cór- 
kę, któraby w razie potrzeby oddała 
za ciebie życie! 


ROZDZIAŁ LXXXTX, 
DAWNA ZNAJOMA 


Już od czterech tygodni znajdo- 
wała sie Józefina w domu swoich ro- 
dziców, którzv wcale nie przeczuwali 
kogo mają u siehie. W przeciagu te- 
go czasu Ścieśniłv się węzły przyjaźni 
pomiędzy ladv Corrigan a Józefina 
tak. że chociażbv ladv była wiedziała, 
że Józefina jest jej córką, to serdecz- 
niej nie byłaby jej mogła pokochać! 

Odżyła ona formalnie od tego dnia 
w którym Józefina weszła do jej do- 
mu. 

Pierwsze spotkanie ojca i córki 
odbyło się zupełnie tak, jak tego wy- 
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magały przepisy dobrego towarzy” 
stwa. Lady Corrigan przedstawiła 
mężowi Józefinę, mówiąc tylko: 

— To jest moja towarzyszka 
Diana de Bassano! 

Józefina spojrzała na lorda i do” 
znała uczucia "niewypowiedzianeg0 
strachu. 

Zimno przebiegło jej członki 13 
widok tego wyniosłego i sztywnego 
Anglika. Zdawało jej się, że to pająk: 
roztaczający wokoło swe siatki, W 
które każdy musi wpaść. 

Ale lord był dla niej bardzo uprzel” 


„A 


my i okazywał jej nawet pewn$ 
przychylność. Z tem wszystkie 
czuła Józefina, że było to tylko Y 


niego rodzajem maski i, że właściwej 
jego twarzy dotąd jeszcze nie widzia” 
ła! 

Zresztą przebywał on mało w wil 
li, tłumacząc swoją nieobecność p9 
dróżami i ważnemi sprawami, z roZ* 
mów jednak służby dowiedziała się 
Józefina wkrótce, że wszystko to by” 
ło kłamstwem. Lord Corrigan ba 
wił się wesoło w mieście i ani mvślæ 
o podróżach, Nazywano go ogólnie 
„lordem Czek”, ponieważ na każde 
choćby nawet najmniejsze sumv, WY” 
stawiał czeki na domy bankowe. Go” 
tówki nigdy nie miał przy sobie, 

Ryszard przychodził teraz bardzo 
rzadko do matki. Szef posłał go do 
Glasgowa w celu budowania tamże 
fabryki, a gdy wrócił, miał tyle zai£: 
cia, że nawet na odwiedzanie matk! 
nie miał czasu, . 

Widział tylko raz Józefinę i dzie” 
kował jej serdecznie za okazywanńć 
matce przywiązanie. 

Jedyne, co  Józefinie zatruwało 
obecnie jej szczęście, było to, że znaj” 
dowała się tu pod obcem nazwiskiem: 
Nie mogła się przyzwyczaić do imie” 
nia Djana i nieraz.już chciała wyznać 
lady Corrigan prawdę. 

Ale potem przypomniała sobie r4“ 
dy doktora i milczała. 


Tritoni wvjechał z Paryża. 
Napisał Józefinie, że ważne powo” 


dy zmuszają go do odbvcia mnie!" 
więcej czterotygodniowej podróży 
i przyrzekł, że, skoro wróci, zajmie 


się jej sprawą i powie, kim jest. A;* 


do tego czasu zaleca jej jaknajgłęb” 
sze milczenie. 

Maksymiljan i Stanisław opuści! 
również Paryż. Stanisław miał wuif 
w południowej Francji i ten zapro” 
obvdwuch przyjaciół do swego zań” 
ku. Pobyt ich w stolicy nie był dł” 
gi, tak, że Stanisław nie widział "2 
wet ukochanej Nely. Nie czytajac * 
sty przybyłych gości do Grand Hot 
lu, nie miał pojęcia, że na pierwsz? 
piętrze mieszkała cesarzowa Elżbiet* 
Maksymiljan, nie mogąc też dla bra*" 
czasu odwiedzić jeszcze raz lady C?, 
rigan, pożegnał ją biletem, który je) 
posłał przez służącego hotelowego. 

Lady Corrigan nic jeszcze nie wsP”_ 
mniała Józefinie o spotkaniu Maks). 
miljana. Byłaby bowiem musiała zd” 
dzić tajemnicę zamienienia dziech 
do tego nie miała żadnego prawa. 4 

I tak upływał jeden dzień za dee 
gim, aż zaszedł wypadek, zagrażajd, i 
Józefinie na newo zmarnowaniem | 
szczęścia. 1 

Pewnego dnia uczuła się lady ca 
rigan nieco słabą i oświadczyła I 
finie przy śniadaniu, że dziś nie WY) 
dzie. e 

— [est mi bardzo przykro, — EE 
kła — tem więcej. że miałyśmv ie" pp 
do owej biednej wdowy, która tak d 
gle zaniewidziała, a której iedvną Pia 
porą jest młodziutka córka, sprze 
jąca kwiatv na bulwarach. 

— Tak, bardzo to smutne! — 
powiedziała Tózefina. A 

— Czvtałam w gazecie, że cór 
ta ma bvć cudownie piękną | x ka” 

— Nie wymieniono jej nazw 
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Paryż, 9. 11. Tel. wł. 

go godz, I w nocy premjer Flandin za- 
CZył swe rokowania w sprawie utwo- 

lą rządu. Lista nowego gabinetu 

&dstawia się w sposób następujący: 

wremjer — Pierre Etienne Flandin (re- 

ikanin lew.), 

,."nistrowie stanu — Herriot (radykał 

kę i Louis Marin (federacja republi- 
iska), 

yy Minister Spraw Zagranicznych — La- 
(bezpartyjny), 

4, nister Sprawiedliwości —  Pernot 
Bubl:kamin soci.), 

ky mister Spraw Wewnętrznych — Re- 
tr (lewica dem.-rad.), 

|, Minister Finansów — Germain Martin 
vica radykalna), 

4, uister Wojny — gen. Maurin, b. in- 
tor generalny artylerii, y 

w Minister Marynarki Wojennej — Pie- 

‘ (republikanin lewicowy), 

Minister Lotnictwa — gen. Denain, 

y, Minister Oświecenia — Mallarme (le- 
ic 

a radykalna), 

Minister Pracy — Jacquier (radykał), 

hUinister Robót Publicznych — Roy 

"cą radykalna), 

kytinister handlu — Marchendeau (ra- 
al), 


=, 


minister Rolnictwa — Gasson (lewi- 

Teprblikańska). 

dy aster Kotonij — Rollin (lewica re- 
ikańska), 

"Red Emerytur — Rivollet (bez- 
ylny), 

ką) "ister Zdrowia — Queuille (rady- 


ję tinister Marynarki Handlowej— Wil- 
| Bertrand (radykał), 

Minister Poczt — Mandel (niezależny), 
t, Podsekretarz staru w Prezydium Ra- 
dy W inistrów — Perreau - Pradier (re- 

lkanin lewicowy). 
ły Owy gabinet, jak i rząd Doumergue'a 
hi 20 ministrów, w tej liczbie dwuch 
dy strów stanu (bez teki). W poprzed- 
ty, gabinecie nie było wcale podsekre- 

stanu, zaś w obecnym utworzono 
w PWwisko podsekretarza stanu w Pre- 
kyjm Rady Ministrów. 14 członków 
ty Eo rządu należy do izby deputowa- 
gn A czterech (ministrowie Laval, Roy, 
liy „1 1 Regaier) do Senatu. Trzech mi- 
tę W, a mianowicie minister Wojny 
tą, Maurin, minister Lotnictwa gen. De- 
Daj minister Emerytur Rivollet nie są 
kap, Nentarzystami. Przedstawiciele or- 
by.7acy; b. kombatantów byli przyjęci 
tyne Premiera Flandin'a i ministra Eme- 
y T Rivollet'a, którym złożyli memoriał 
dy Sprawie  Zmiemy, przeprowadzonej 
p pabinet Doumergue'a Obniżki ich 

w, 
M Stolicy nastrój jest w dalszym stop- 
lezwykle podniecony. 50 oddziałów 
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„SIEDEM GROSZY" 


t. zw. Gwardji Ruchowej stoi w pogoto- 
wiu na wypadek jakichkołwiek rozruchów. 
W ciągu ub. nocy przez miasto przecią- 
gały silne patrole Gwardji Republikań- 
skiej Na wielkich bulwarach dosz:o póź- 
nym wieczorem do manifestacyj stronni- 


we Francji 


Sodniecony mnastrój w stolicy 


ków „Action Francaise" i związków pa- 
triotycznych. Silne oddziały policji i 
Gwardji obsadziły wszys:kie skrzyżowania 
ulic. Garnizon paryski otrzymać miał roz- 
kaz pozostania w pogotowiu. 


Pa TEOTNGNIZACI NIE 


ZMEGZIKŃ SPO.ECZNYCH 


Redukcia personelu lekarskiego i urzędnicześo 


Warszawa, 9. 11. Tel. wł. 

Okres reorganizacji ubezpieczalni społecz- 
nych został zakończony, przyczem urzędowanie 
zostało znacznie uproszczone i uporządkowane. 
Wobec tego od nowego roku, jak donosi agen- 
cja Press, mają być przeprowadzone redukcje 
personelu urzędniczego. Redukcji ulegnie za- 
równo personcl administracyjny, jak i admini- 
stracyjno-lekarski. W okręgu lwowskim w u- 
bezpieczalni zwiniętych będzie 50 etatów admi- 
nistracyjno-lekarskich. Niezależnie od tego, wo- 
bec złanią czterech zakładów  ubezpieczenio- 


wych w jeden zakład, w centrali tych zakładów 
w Warszawie nastąpią redukcje personelu u- 
rzędniczego o 30 proc. ? 

Warszawa, 9. 11. Tel. wł. 

Naczelny dyrektor Izby Ubezpieczeń Spo- 
łecznych p. Makowiecki przeniesiony będzie na 
stanowisko dyrektora departamentu ubezpie- 
czeń społecznych w Ministerstwie Op'eki S90- 
łecznej. Jego dotychczasowe stanowisko zaj- 
mie dyrektor departamentu ubezpieczeniowego 
p. Ligocki. 


v 
mba pod pociagiem 


Zamach maa Czang - mi - SzEełca 


Londyn, 9. Ii. Tel wł. 

Z Pekinu donoszą o zamachu, dokonanym 
na marszałka Czang-Kai-Czeka, znajdującego 
się w drodze do Pekinu, gdzie m.ał przeprowa- 
dzić rokowania z posłem Japońskim Arioshi. W 
chwili, gdy pociąg specjalny, wiozący marszał- 
ka i jego świtę, mijał stację Erzumenz!, rzucono 
bombę, która upad!a pod ostatni wagon. Wa- 
gon został całkowicie zdruzgotany. Dwie oso- 


by z otoczenia marszałka poniosły Śmierć na 
miejscu, 4 są ciężko ranne. Marszałek i naj- 
bliższe otoczenie wyszli z wypadku cało. Po 
odczepieniu zniszczonego wagonu pociąg ruszył 
w dalszą drogę i stanął w Pekinie, gdzie roz- 
poczną się konferencje Czang-Kai-Czeka z po- 
słem japońskim. Cenzura chińska wstrzymała 
opublikowanie wiadomości o zamachu. 


v 
Krewniacy w komitecie 


Nadużycia w komiiecie powodziowym w Ujeździe 


„Piast* donosi: 
` „W Ujeździe pow. Jasło, gdzie żyje I wój- 

tuje b. poseł Madej, a który jest równ.eż 
przewodniczącym komitetu  powodziowezu, 
wychodzą obecnie na jaw różne łajdactwa, 
któremi zajmuje się od paru dni policja Śśled- 
cza 

Madej jest prezesem na powiat Jasielski 
Stroa:ctwe M.chałkiewicza, Zaiożył on sobie 
komitet do ratowania powodzian z samych 
krewniaków i tak: Jakób Madej — przewod- 
niczący, Piotr Madej syn Jakóba — członek, 
Jan Madej syn Jakóba — członek, Wojciech 
Gajda zięć Jakóba i Jędrzej Gajda również 
zięć Jakóba — członkowie komitetu. 

A więc taki „bezstronny“ komitet tak dzie- 
lił przydziały dla powodzian, iż wywołało to 
rczzoryczenie wśród nieszczęśliwych, którzy 
gromadnie kilkakrotnie udawali się do Staro- 
stwa w Jaśle, żądając obrony i kontroli, 


RETE OE CZESZE SO EE RIREO S A TU WYCIJCI 


— 264 — 


»— Obciąć jej włosy? — zapyłała jedna z sióstr. 
— Nie warto! Za trzy dni i tak już... 


Nareszcie zdecydowano się wysłać policję 
dla zbadanią nadużyć. Śledztwo w toku, chce- 
my wierzyć, że sprawiedliwości stanie się za- 
pei Nie chcemy uprzadzać wyników śledz- 
wa. 

Stwierdzonem jest, że zboże z przydzia- 
łów zasłew: wych sprzedawano, że do wyka- 
zów rozdzielczych wstawiono osoby rzekomo 
obdzielone, które nigdy nic od komitetu nie 
otrzymały, że krewni i przyjaciele polityczni 
Jakóbu, byli szczególnie forytowani*, 


3 
Podrzeh $9. Szieękkera 


Warszawa, 9. 11. Tel. wł. 


Prokurator Wrzeszcz wydał pozwolenie na 
pochowanie „zwłok Teodora Sztekkera, gdyż 
według oświadczenia lekarzy, śmierć jego na- 


zapytała. 


Nr. 310 — 10. II. 34, 


stąpiła z przyczyn naturalnych, mianowicie, jak 
to już podawaliśmy, wskutek zaniku białych 
ciałek krwi i ropnych ognisk w organiźmie. Sek- 
cja zwłok nie będzie przeprowadzona. Pogrzeb 
Sztekkera odbędzie się w sobotę. 


© 
Pełardy w Wilnie 


Wilno, 9. 11. Tel. wł. 

W Wilnie nieznani sprawcy rzucili dwie pes 
tardy, które wybuchły z wielkim hukiem. Od- 
łamkami szyby raniony został jeden przecho= 
dzeń. Petardy naładowane były prochzim my- 
śliwskim. Dochodzenia trwa. 


>) | 
Międzynarodowa wysiawa 
lofn'cza 


Warszawa, 9. 11. Tel. wł. 

Z okazji otwarcia w Paryżu międzynarodo= 
wej wystawy lotniczej, uzyskały pułskie organi= 
zacje turystyczne od ministerstwa skarbu 400 
ulgowych paszportów do Paryża. W dniu 28 
bm. wyrusza z Warszawy specjalny pociąg wy» 
cieczkowy do Paryża. Wobec przyznania ulgo» 
wych paszpor!ów, koszty przejazdu wraz z do- 
wodami zagranicznemi i wizami wynosić będą 


315 zł. 
- O 
Razrochy sfudienchie w Kairze 


Kair, 9. 11. Tel. wt. 

Ogólne naprężenie polityczne w Egipcie po- 
tęgu;, zp-"rzenie wśród młodzieży akademic= 
kiej, które, jak zwykle, rozpoczęły się w zakła- 
dach naukowych Al-Azharu. W Aleksandri, 
Zagaziku, Assiuncie dochodziło do ostrych 
starć z policją. Po raz pierwszy doszło też do 
zajść na Uniwersytecie w Kairze, gdzie studencą 
wydziałów prawnego i filologicznego uniemoże 
liwili prowadzenie wykładów i gdzie władze po- 
licyjne również wkraczały. 

Władze tłumią ostro wszelkie rozruchy, ale 
wrzenie wśród młodzieży trwa, przybierając co= 
raz wyrażniejszy charakter polityczny. Zakłas 
dy naukowe, które wciągnięte są w wi zabu 
rzeń, liczą około 5.000 studentów. 


@ 
Sitmini o Wifmie 


Warszawa, 9. 11. Tel. wł. 

Nowy poseł litewski przy rządzie cze= 
chosłowackinr, p. Turauskaz udzielił pra- 
sie czeskiej wywiadu, w którym m. in, 
oświadczył: „Sprawa utrzymania poko 
ju jest dla nas najdon'ośleisza, pomuno, 
że mamy jeszcze sbór z Polską o Wilno, 
ale sporu tego nigdy nie zamierzal' śmy ł 
nie zamierzamy rozstrzygać zbroirą rę- 
ką. Wsze!tkie pogłoski na ten temat są 
zmyślone. Zaśmułemy w te] sprawie sta» 
nowisko permanentnego protestu, 


© 
Rsiążęce zaręczyny 


Rzym, 9. 11. PAT. 

Dziennik! podają wiadomość o zaręczynach 
infantki Beatrycze, drugiej córki b. króla Al- 
fonga XII] z księciem Aleksandrem terlonia, 
synem zmarłego księcia Mamno i ksieżniczki 
Elżbi. y Moore. Datą ślubu me została jesze 
cze wyznaczona. 


= rz 


s — Czego sobie życzysz, wielebna matko? — 


Lt P s 
tiei t Izypuszczam, że 
4, Was tu me zoba- 


© 0, x 

KW „Jak mi przykro! 
koy *0 zapytać, czy 
Key osoba pana 


2 p i 
Deg oi na 


que T DO NATURY 


l liku Prawa rękę na 
k e Pyta: 
A) Gizie cię tak gib- 
Wim „Pewnie jakaś 
a, lie? 


ę ly żle tam dimtojra! 
gy haj oraj u Mańci 
into AL Jakiem wra- 

< Cholera, cała 
byy "enia 


NU AWĄ W SADZIE 


ani 
sy. 6 SQdzio — on 


ka asaj > 
Nizi "wl obraził, 
SZ. do mio „ty 


a 
tings Ble on potem 
7 m mi jeszcze 
a anp efstwem. 
„ "lamie sfilmo. 


Zakonica umilkła i nie dokończyła okropnego 
zdania, ale Teresa wiedziała, o co chodzi. + 

Teraz wyprowadzono ją ze sklepu — zdawało 
sie, że schody końca nie mają i rzeczywiście po- 
znała Teresa, gdy nareszcie stanęła na miejscu, że 
znajdują się na poddaszu. 

I dziwny otworzono tu pokój. Ściany jego by- 
ły z ołowiu, ogromne okno w suficie z grubego 
szkła przepuszcało do wnętrza dużo słońca, a ca- 
ły pokój był położony właściwie na dachu, jak- 
gdyby był jego ozdobą. Na ziemi leżał jakiś pan- 
cerz stalowy. który jedna z sióstr podniosła na- 
tychmiast. W mgnieniu oka włożyły go siostry 
na ramiona Teresy. jedna trzymała jej głowę, dru- 
ga ręce, trzecia zaś Ściągała rzemienie tak, że nie- 
szczęśliwa dziewczyna prawie oddychać nie mo- 
gla. 

By? to tak zwany kaftan żelazny. 

Potem zakonice wyszły. Teresa 
zgrzyt klucza w zamku i... została sama. 

Straszliwe gorąco panowało w pokoju, było 
to około południa 1 słońce przepalało nielitościwie 
ołow'ane Ściany. 

Była to nowa meczarnia. W Wenecji używa- 
no takich ołowianych więzień zamiast tortur — 
więźriowie dostawali z gorąca pomieszania zmy- 
słów... Chociaż w Warszawie słońce tak nie pie- 
kło, jak we Włoszech, zawsze jednak było ta 
straszną męką dia Teresy, nie mogącej nawet po- 
ruszyć ręk2 


słyszała 


Teresa zadrżała na widok wstretnei tei kobie- 
ty i cofnęła się do okna. 


— Zaprowadź tę grzesznicę do kapieli! — od- 
rzekła Gregorja. — Niechaj się w zimnej wodzie 
obmyje z grzechów, a potem daj jej żelazny kaftan! 


— Dobrze! 
Gregorja zwróciła się jeszcze raz do Teresy: 


— Dam ci trzy dni do namysłu! — rzekła. — 
Może przez ten czas przychylisz się do mego żąda- 
nia. Jeżeli nie, to uprzedzam cię, że przyszłość 
twoja nie będzie tu zbyt przyjemną! 

— Bóg się zmiłuje nademna! On mnie nie opu- 
ści! — szepnęła Teresa, drżąc z przerażenia 
i trwogi. 

— Kto się nie poddaje moim rozkazom, ten gi- 
nie tu bez ratunku! Książę Konstanty życzy sobie 
wogóle, abyś żywa z tego domu nie wyszła! Roze 
waż sobie, co ci iest droższe, własne życie, czy mi- 
łość dla hrabiego Orszańskicgo. Bo tu chodzi o ży= 
cie i śmierć! 

— Nie potrzehuie się namyślać! Zostanę wierną 
Henrykowi aż do Śmierci! 

Na znak przełożonej porwała stara zakonica 
Terese za rękę i wyprowadziła ją z pokoju. 


W sieni czekały na nia już dwie inne Siostry 
i wszystkie trzy szły teraz ż Teresą przez kręte 
ganki, aż nareszcie zatrzymały się przed malemi 
żelaznemi drzwiami, 
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Zamach, któty się nie udal 


Jak Damiens chciał przyśpieszyć rewolucie framcusftą 


Zamach marsylijski wykazał, że zabi- 
cie króla Jugosławii nastąpiło w warun- 
kach bezpieczeństwa, które poprostu ułat- 
wiły popełnienie morderstwa. Mówiło się 
jednak, że w obecnych czasach demokra- 
tycznych trudno jest otaczać jakiegoś pa- 
nującego taką masą policji i waiska, by 
go nawet nie mógł nikt z zwykłych śmier- 
telników zóbaczyć i temsamem nie mógł 
do niego... wycelować z rewolweru. 

Tymczasem nawet w czasach wszech- 
władnego absolutyzmu bezpieczeństwo 0- 
soby krółewskiej było rzeczą czysto ilu- 
zoryczną. Weźmy naprzykład sprawę za- 
machu na Ludwika XV. Zamach ten się 
nie udał, jak wiadomo, ale jego przebieg 
i okoliczności, towarzyszące mu, wykazu- 
ją, jak łatwo było w ówczesnych czasach, 
gdy król był niemal bogiem, — takiego 
króla zabić. 

Działo się to dn. 5 stycznia 1757 r. Król 
francuski Ludwik XV schodził o godz. 5-ej 
po poł. wraz z kapitanem gwardii hsię- 
ciem D'Ayen po schodach pałacu w Luw- 
rze, gdy nagle jakiś osobnik potrącił kró- 
la. Książę D'Ayen oburzony do najwyż- 
szego stopnia krzyknął: 

— Cóż to za piiak!? Trzeba go aresz- 
tować! 

Na to król odparł: —— Ależ ten pijak 
nderzył mnie pięścią...! 

Równocześnie król dotknął ręką swe- 
go boku i spostrzegł na palcach krew. O- 
kazało się, że ktoś go pchnął sztyletem. 

Książę D'Ayen rzucił się na pomoc i 

odprowadził rannego do iego apartamen- 
tów. Równocześnie zaś dał rozkaz gwar- 
idzistom, by chwytali zamachowca. Rana 
króla była bardzo lekka, gdyż sztylet nie 
wszedł głęboko do ciała, natrafiwszy na 
opór w postaci żebra. 
_  Zamachowca oczywiście schwytano z 
łaką samą łatwością, z jaką wszedł do 
Luwru. Człowiek ten nazywał się Robert 
Franciszek Damiens. Oświadczył -w 
czasie śledztwa, że zamachu dokonał zu- 
pełnie sam, z własnej woli, że nie miał 
żadnych wspólników, a chciał dlatego zgła- 
dzić króla, aby w ten sposób zaprotesto- 
wać przeciwko strasznej nędzy, w jakiej 
żył lud francuski. 

Zeznał dalej, że król wyciska z lud- 
ności w formie podatków ostatnie grosze 
i że lud, aby tym podatkom podołać, wy- 
przedaje się z całego ruchomego i nieru- 
chomego dobytku; że z samej prowincji 
Artois, gdzie panuje największa nędza, 
ściągnięto z ludności podatków w wysoko- 
ści 1.100.000 liwrów i że wskutek tego 
wszystkiego jedynie zagłada rodu królew- 
skiego oraz zmiana całego reżimu mogłaby 
zaradzić panującemu złu. 

Dnia 9 stycznia Damiens nawet napi- 
sał z więzienia następujący list do króla: 

„Sire! 

Bardzo mi przykro, że miałem to 
nieszczęście, że się zbliżyłem (!) do 
osoby Jego Królewskiej Mości. Ale je- 
śli nie będziecie trzymali strony ludu, 
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za kilka lat tak Królewska Mość jak i 
Pan Delfin oraz i inne osoby -— zgi- 
ną. Byłoby rzeczą bardzo przykrą, że- 
by taki dobry książę, wskutek swej 
zbyt wielkiej dobroci w stosunku do 
duchowieństwa (?), które się cieszy 
pełnem jego zaufaniem, nie był pewny 
swego życia. Jeśli Jego Królewska 

Mość nie będzie tak dobra, aby tym 

sprawom zaradzić, w najkrótszym cza” 

sie nadejdą wielkie nieszczęścia, jako że 

Wasze królestwo znajduje się w nie- 

« bezpieczeństwie 
Damiens.* 
Kim był Damiens, dokładnie nie zdola- 
no nigdy stwierdzić, Czy działał on tyl- 
ko rzeczywiście z własnej iniciatywy, czy 
też należał do jakiegoś spisku, nigdy się 
tego nje dowiedziano. 

Istnieją jednak pewne poszlaki, na któ- 
rych podstawie można przypuszczać, że 
spisek mimo wszystko — był. 

Jak z aktów śledczych bowiem proce- 
su Damiensa wynika, niejaki Jean Ga- 
briel, handlarz pończochami w Paryżu, 
zeznał, że dnia 31 grudnia 1756 przyszedł 
do jego sklepu lokaj pana Dubourneaux, 
niejaki Saint Jean, który w rozmowie z 
nim i jego żoną oświadczył, że bardzo 
źle się dzieje we Francji. Na to lean Ga- 
briel powiedział, że ostatecznie wszystko 
może być jeszcze dobrze, o ile tylko król 
będzie postępował sprawiedliwiej. 

Wtedy lokaj rzekł, że dopóty stosunki 
we Francji się nie poprawią, dopóki nie 
będzie jakiejś krwawej rozprawy. Przera- 
żona żona handlarza pończoch. spytała się, 
z kim to będą się tak rozprawiać. Lokaj 
na to oświadczył następująco: 


Śzość i pół grosza za R 


Tyle płacą importerzy 


Zostały ogłoszone liczby, dotyczące pro- 
dukcji i zbytu cukru w Polsce w ciągu ostat-' 
nich kilku lat. Warto zatem porównać obecne 
spożycie cukru w Polsce ze spożyciem przed 
lat czterech, a więc już w Okresie kryzysu, 
Okaże się wtedy, że gdy 1930-31 r. spożyto 
w Polsce 3.724 tysiące centnarów cukru, to 
w 1933-34 r. spożycie tego artykułu wynosiło 
zaledwie 3.207 tys. centnarów, a więc zmalało 
o prawie pół miliona centnarów, 

A przecież w ciągu tych czterech lat Ind- 
wości w Polse nie ubyło, lecz przeciwnie 
przybyło prawie 2 miljony osób, Kryzys więc 
zmniejszył w ten sposób spożycie cukru, no i 
jego wysokie ceny, które dopiero obniżono 
niedawno. 

Dziwnie w tem świetle spadku spożycia 
cukru wyglądają nowe projekty podniesienia 
podatku od cukru o 5 groszy na kg. Podatek 
ten z pewnością będzie musiał odbić się na 
spożyciu, który te dodatkowe pięć groszy od 
kilograma będzie ograniczało, bo nie stać 
każdego xa kupno cukru wtedy, kiedy on jest 
drogi. 

Z podatku od cukru skarb w 1934-35 roku 


TU WYCIĄC! 


— Dom Burbonów musi zostać znisz- 
CZONY... 

Pozatem w czasie Śledztwa zeznawał 
jeszcze jako świadek żolnierz, który stał 
na straży przed bramą, prowadzącą do ka- 
plicy królewskiej. Oświadczył on, że ko- 
ło godz. 5-ej zobaczył jakiegoś wysokiego 
człowieka, który spacerował sobie po po- 
dwórzu (1). W pewnym momencie przy- 
stąpił t!) do tego dużego jegomościa ja- 
ki$ mały człowieczek i spytał go: 

SA No ico 

Na to, duży jegomość odpowiedział: 

— A no cóż... Czekam!... 

Następnie obydwaj ze sobą rozmawiali 
dwie albo trzy minuty, poczem mały czło- 
wieczek poszedł. 

Tym dużym iegomościem był Damiens. 

W każdym bądź razie Damiens do 
żadnych wspólników się nie przyznał. 
Stracono go wśród straszliwych mąk, któ- 
rych okropność nie stała w żadnym sto- 
sunku do popełnionego czynu. W ów- 
czesnych czasach jednak było inne poję- 
cie sprawiedliwości". 

Konkludując, należy przypuszczać, że 
Damiens był mimo wszystko członkiem ia- 
kiejś tajnej organizacii (prawdopodobnie 
t. zw. iluminatorów), która poprzysięgła 
sobie wywrócić monarchię i skończyć z 
nędzą ludności i okropnym stanem abso- 
lutyzmu, jaki wówczas we- Francji rano- 
wał. Zrobiła to dopiero jednak Wielka 
Rewolucja Francuska. 

Czy Damiens był .„iluminatorem*, czy 
też nie, tego już się nie dowiemy. 

W każdym razie nie można mu odmó- 
wić, że w liście. który napisał do Ludwi- 
ka XV, miał niejako prorocze przecz:tcia... 


angielscy. 


otrzyma 93 miliony złotych, w 1935-36 r. 
przewidywany on jest w wysokości prawie 
118 mitłjonów, w czem prawie 15 miljonów sta- 
nowić będą te nowe pięciogroszówki podat- 
kowe. 

Czy w tych warunkach spożycie cukru 
wzrośnie, jak to przewiduje ministerstwo 
Skarbu, me bardzo można uwierzyć, 


Trudno też przypuszczać, aby podatek ten 
mógł dać o 25 miljonów więcej niż daje obec- 
nie. Społeczeństwo nasze jest bowiem bardzo 
ubogie i będzie musiało zacisnąć pasa, gdyż 
nie stać je będzie na nabywanie w większych 
ilościach droższego cukru, 


Równie źłe, albo gorzej przedstawia się 
sprawa wywozu cukru zagranicę. W 1930-31 
roku wywieźliśmy 3.014 tysięcy centrarów, u 
w 1933-34 r. zaledwie 939 tys, Tu jest spadek 
leszcze większy. Ale nad tem mniej płacze 
społeczeństwo, bo mniej musi dokładać do te- 
go wywozu, 

Ile zaś dokłada, to okazuje się z następu- 
jących cyfr: 

W ciągu września bież. roku wywieziono 
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Ni 310 ro. 11. 34%, 
Odpowiedzi cedaśkcii 


kd 
E. M. Dąbrówka Wielka. Wpłacone skłać 
otrzyma z powrotem. Trzeba stawić odpoW 


ni wniosek. gik 
Józef G. Świętochłowice. Dziennie od £ 
11 do 12. E 


J. S. Dąbrowa Górnicza:. Musi Pan uzyn 
rozwód. Ślub cywilny zostanie Panu udz'® m 
dopiero po półrocznem żamieszkiwaniu W Ka 
wicach. pk. 

F. S. R. 100. 1) Wysokość 17, szerokoŚ 
ctm. 2) Zostanie ogłoszony w grudniu br. ni 

P. C. 100. O ile dochody te przekrać” z 
2500 zł. rocznie, to wtenczas trzeba płacić 
datek dochodowy. A d 

Święty Fr. Rybnicka Kuźnia. Nie wiem” 


¿é? 


co Panu chodzi,  _ „a tem 
Jan P. Pszczyna. Niesłusznie. Napisać 9 

do sądu. cf 
W. W. 002. P. K. U. Katowice, ul. Fra" 

ska. 
D. 36335. Nie. jec 


„Bernard K. Ruda Śl. Chełmek pod OŚW! 
miem i Żlin w Czechosłowacji. ! 
Franciszek M. Chorzów III. Samowolni 
100 Obszary. 1) 6 procent od sta. 2) M 
zwrócić całą sumę. 3) Nieprawda. — A 
Piotr K. Imielin. Ma Pan prawo żądać, Le 
nak skarżyć nie warto, gdyż obecnie wy” 
to około 40 zł. 


e nie 


K. J. Bieruń Stary. Około 13 zł. - auf 
Zainteresowany, Drogomyśl. 1) Taki „iu 
nie zostanie o połowę zmniejszony. 2) * po 


Pan wykupić świadectwo przemysłowe. 4 
własnego użytku wolno bez wszystkiego: 
Tak. 4) Około 1,200.000. R 
Franciszek K. Łagiewniki $I. 1) Pamiętć „c 
2) O posiedzeniu napiszemy w gazecie. N 
Pan pilnie czyta. Pr 
E. S. Strzybnica. Proces musi Pan wyg. 
po zasadzeniu właściciela firmy za pasers ic 
T. H. 13. Ma Pan prawo tylko do p? 
dzy złożonych w kasie «oszczędności. -, «gý 
Opiekun. Musi Pan wyraźnie napisać, nk: 
chodzi o 170 mk. i 07 fen., czy też o 17001, 46 
Nr. 8. W tej sprawie możemy odpow™® ję 
tylko listownie i dlatego prosimy o przy“ 
25 gr. znaczek pocztowy. r 
Maczki 1913. 1) Nie. 2) Nic nie potrzeb” 


ilogram cukru 


„Cukrowy* podatek w Polstć 


e Polski do Anglii 49.260 centnarów cukrih, y, 
co uzyskano sumę 12.536 funtów szterling“ 50 
czyli około 332.200 zł, licząc kurs furta * sę 
złotych. Za tę samą ilość cukru, gdy 70% spy” 
sprzedana na rynku wewnętrzym musiet ert 
émy zapłacić 6.400.000 zł, Podczas BOW ge 
gdy u nas cena cukru w sprzedaży deta' gh 
nej, iwż po ostatniej obniżce wynosi, R 
za kilogram, Anglicy płacą za kg. cuktu 5 
wadzonego z Polski,„'6 i pół grosza, (!) T 
é 
Ogółem od początku bieżącego roku dyo 
wy cukru polskiego do Arglji hh a yi 


za które otrzymaliśmy 104 tysiące 


r 

70 
a | 
ł 


dnia 1 października — 417 tysięcy cen oj | 
1% 


szterlingów, czyli 2.662.400 zł, gdy tyo 

sem ta sama ilość sprzedana konsime 

w Polsce kosztowałaby 54.210.000 zł. P 
7 
zet” 


Z cyfr tych okazuje się jak ogromne 
zenty oflarowuje przemysł cukrowniczy 
skj angielskim importerom, mimo, iż kon 
cja cukru w Polsce obniża się niemal Z „a 
dym rokiem skutkiem nadmiernie wygó uk 
nej ceny, której speteczeństwo, zubożałe 
kiem kryzysu, nie jest w stanie płacić. 


Humor 


amram AJ 
ZEMSTA. „ge 


Najsłarsz z sióstr otworzyła je ? teraz ujrzała 
iTeresę schody, wiodące, jakby się zdawało, do głę- 
bokiej piwnicy. 

Lodowe powietrze zawiało z dołu, odrażająca 
woń pleśni i zgnilizny unosiła się zewsząd. Teresa 
schodziła po Sliskich stopniach, drżąc mimowoli na 
myśl, co się następnej chwili stanie. 

Przełożona wspomniała o zimnej kąpieli i o że- 
lJaznym kaftanie, grożąc w końcu Śmiercią nawet. 
Ale przecież nie zamordują jej tutaj, tak dalece wła- 
dza przełożonej klasztoru sięgać chyba nie może. 


Zakonice wraz z Teresą były już teraz na do- 
de i weszły z nią do jakiejś piwnicy, przedzielonej 
na dwie części. W jednej z nich znajdowała się 
tylko ławka, na którą Teresę rzucono, w drugiej zaś 
niezbyt głęboki basen napełniony wodą. 

— Rozbieraj się! — krzyknęła jedna z sióstr, 
a spiesz się! Nie życzę ci, abyśmy ci pomagały! 

Teresa przestraszona spojrzała na mówiącą. 
Czy mógł ktoś od niej żądać, aby się rozbierała 
w obecności trzech obcych sobie kobiet? 

— Widzę już, że sama nie dasz sobie rady! — 
roześmiała się stara zakonica i żylastemi swemi rę- 
kami zaczęła zdzierać ubranie z Teresy. 

Młoda dziewczyna zaczynała tracić przytom- 
ność. 

— Do wody! — krzyknęła wiedźma į tym rą- 
zem posłuchała Teresa jej rozkazu. 

Woda okryje ją, będzie litościwszą, niż te trzy 
potwory w szatach zakonie 


Szybkim ruchem rzuciła się w basen, ale za- 
łedwie ciało jej dotknęło wody, krzyknęła głośno 
i znikła w ciemnych brudnych falach. 

Po długiej chwili dopiero ukazała się znowu, 
ledwie żywa, bo woda była zimna jak lód. Że zaś 
basen jednak był głębszy, niż się zdawało, przeto 
Teresa, nie umiejąc pływać, schwyciła się skostnia- 
łemi rękami poręczy. Inaczej byłaby znowu po- 
szłą na dno. 

Ale siostry innego byty zdania. 

— Puszczaj! — krzyknęła stara jędza, a gdy 
Teresa w rozpaczy nie usłuchała jej rozkazu, zbli- 
żyła się do niej, i trzewikiem okutym nastąpiła 
z całej siły na białe delikatne palce Teresy. 

Straszny krzyk boleści wyrwał się z ust nie- 
szczęśliwej i znów znikła jej głowa pod wodą. 

— Czy... chcecie... mnie... zamordować? — za- 
pytała, gdy na chwilę wypłynęła na wierzch. — 
W takim razie zabijcie... mnie... zaraz... ja w tej 
lodowatej wodzie... umrę. 

Ile razy wyciągała ręce, aby się przytrzymać 
poręczy, tyle razy kopała ją zakonica. I dopiero gdy 
poraz czwarty zanurzyła się w wodzie, pozwoliły 
jej siostry wyjść z kąpieli. 

Wspierając się na rękach i nogach, wyszła na- 
wpół nieżywa z basenu. Jedna z sióstr zarzuciła 
jej na ramiona kawał grubego płótna, okryła się 
niem, i płacząc z zimna, prosiła o swoje ubra- 
nie. Ale zamiast jej własnych rzeczy, dano jej in- 
ne. Koszulę z ciemnego ostrego materjału, habit 
czarny i powróz którym się musiała przepasać. Za- 
miast trzewików otrzymała drewniane sandały. 
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„SIEDEM GROSZY” 


FWIADO 


Foke.ści byiomsey graja 


w Kalowicach 


Drużyna Bytom „09“ rozegra 11 bm. o godz. 
© na Sztucznym Torze w Katowicach mecz 
W hokeja na lodzie ze Śl. K. H. z Katowtc. 
Zapowiedziany mecz budzi wielkie zaintere- 
anie po obu stronach granicy, gdyż oba zę- 
tpoły występują w swoich najlepszych skła- 
dach. W barwach drużyny Bytom „09“ wy- 
Btąpią Kaczer, Podleska, Schwertteger, Rusc 
tyk, Hillmann, Kaczor II, Bressler, Friess i Thiel. 
Na zapowiedziany mecz przyjeżdża z niem. 
Qómego Śląska specjałna wycieczka. 


& 
Uwaga, śląscy bakserzy | 


W ewiązku z poświęceniem Domu Sporto- 
Wego w dniu 11 bm. Wydział Sport, SOZB. 
twrąca się do wszystkich klubów bokser- 
skich, by w dmłu tym ich członkowie stawili 
Się yremialnie o godz. 8,30 na miejscu zbiór- 
ki w koszarach policji, gdzie należy się zgło- 
SIE do przod. Wemdego. 


8 
Echa zajść na boiskach 


Wydział Gier t Dyscyplimy w myśl ostat- 
Wozo komunikatu uchwalił: przywrócić KS. 
»Naprzeduwi* Katowice HI prawa członka Z 
mem 6 bm., ukarać dożywotmą dyskwaliłj- 
kacją raczy Czarwińskiego i Radtkę oraz 12- 
Miesięczną dyskwalifikacją -- Skrzypca | 6- 
Miesięczną dyskwalifikacją Parockiego, 

W związku z eajściami na boisku w Szo- 
Dlemicach odwieszomo z dniem 15 bm. K. S. 
Szypieneco „24. Kracza Kozła ukarano 6-mie- 
teoma dyskwalifikacją, Kuca — 9-miesięcz- 
ką, członka earządu Szczyrka naganą | zabro- 
Bono mu prawa wstępu na wszelkie zawody 


O 


SPORTOWE 


Pięściarze Policyjnego K. S. 


Ratowice przeci cieżka próbą 
Dziś mecz Boxsers «l Sżavia Rada - Policyjny o misirzosino 


W salti hotelu „Piast* w Rudzie, odbędzie 
się dziś o godz. 20-tej sensacyjny mecz bok- 
serski o drużynowe mistrzostwo Śląska, po- 
między „Słlavją*, a pretendentem do tytułu 
nistnzowskiego, zespołem Policyjnego K. 8. 
Katowice. J 

Spotkania pomiędzy powyższemi gespołar 
mi. należą rok rocznie do wydarzenia sezomu 
bokserskiego na Śląsku, gdyż Policyjny. trzy” 
krotnie zrzędu zdobywał tytuł mistrza Śląska 
a „Slavia“ — wicemistrzostwo. — Dzisiejsze 
spotkanie budzi term większe zaimteresowanrie, 
gdyż ma ono decydujący wpływ dla obu dru- 
żyn. Gdyby „Policyjny“ zwyciężył, powięk- 
szyty swoje szanse zdobycia tytułu mistrza, 
gdyby wygrała „Slavia“, to nie straciłaby 
tych szaus również, 


W obu zespołach wystąpi szereg ozoło- 
wych pięściarzy Śląska, przyczem wielkie za- 
interesowanie budzi występ Wrazidły, Matu- 
szczyka, Białasa, Nowakowskiego, Makosza, 
Brabańskeigo, Gburskiego i innych. , 

Udamie się dzisiejszego wieczoru, będzie 
jednak w głównej mierze zależało od zacho- 
wania się publiczności, Niewątpliwie zachowa 
ona spokój I nie będzie utrudniać zadania, ja- 
kie ciąży na sędwiach. Jesteśmy przekonani, 
że będziemy Świadkami walk, stojących na za. 
dawalającym poziomie, a na tem chyba wszy- 
stkim głównie zależy. : 

Zawody będą sędziować: w ringu, red. Ka- 
rag, na pkt. dyr. Rosada i Krautwurst. Dele- 
zatem SOZB został wyzraczony p. Karch, 


w | 
Kolarze poznańscy w opozycji 


do zawzarciua AP. Z. F. ES. 


Na nadzwyczałnem walnem zgromadzeniu 
Polskiego Zw'ązku Towarzystw Kolarskich — 
okrąg poznański reprezemiowany będzie przez 
prezesa inż. Kurzewskiego i Foerstera. 

Okrąg Poznański ustosunkowany jest por 
dobnie jak związki okręgowe na Śląsku i w 


Łodzi bardzo krytycznie do działalności za. 
rządu P, Z T. K. i nie będzie mu szczedził 
słów krytyki i dziwnego. niczem n'eunzasadnio. 
nego, macoszeza traktowania sportu kolarskie” 
go w Wielkopolsce, 


KMOZYN) TORU CZTEREJ 
Pierwsza powieść „WIELKIEJ 
B BLJOTEKI POWESCI" p.t. 


Zwracamy uwagę wszystkim naszym 
sprzedawcom, że 
zwroty kalendarzy 


przyjmujemy tylko do 17 bm Kto do tego 
terminu niesprzedanych egzemplarzy kalen- 


darza na rok 1935 nie zwróci, przejmuje je 
na rachunek własny. 


ADMINISTRACJA. 


rzystać z powodu niedyspozycji napadu. W dru- 
żynie Naprzodu wyróżnił się Christ na pół- 
lewym łączniku oraz Duży w obronie. Drużyna 
Borków przewyższała swego przeciwnika star- 
tem do piłki i nie miała słabych stron, Mecz 
był przeprowadzony w szybkiem tempie i trzy” 
ma cały czas zebraną publiczność w napięciu. 
W drugiej połowie został kontuzjowany bram- 
‘karz Słowik kilka minut przed końcem i dzięki 
jego chwilowej mieprzytomności Gwiazda zre- 
misowała. Sędzia Penczek objektywny. Re- 
zerwy 4:0 dla Gwrazdy. 


R. K. S. Siła Giszowiec — R. K. S. Naprzód 
Chorzów 2:3 (1:2). Zawody odbyły się w 
Giszowcu i mialy przebieg spokojny. Jedynie 
w drugiej połowie pod komiec ma lekką prze- 
wagę Giszowiec, nie umiejąc jednak wykorzy- 
stać sytuacyj. podbramkowych. Rezerwy ro- 
zegrały przedmecz z wynikiem 3:2 dla Chorzo- 
wa. 


R. K. $. TUR. Mysłowice — Przyszłość Dab 
4:0 (3:0). Zawody jaj Ay się z widoczną 
przewagą gospodarzy. Uderzało głosne zacho- 
wanie się drużyny Dębu, z której winy na 4 
min. przed ukończeniem sędzia był zmuszony 
przerwać grę, gdyż wystawiony przez sędziego 
gracz Mucha, nie opuścił boiska. Przedmecz 
rozegrała drużyna Tura z miejsoowem Ognis- 
kiem z wynikiem 2:1 dła tego ostatniego, 


R. K. S. Wolność Katowice III — R. K. S. 
Hajduka 1:1 (1:1). 


W B-kłasie. R. K. S. Biała Przemsza jęzor 
— Fryzjerski R. K. S. Katowice 4:9 (3:0). 


KRWAWA PANI NA CZACHGICACH 


jest rewelacją, a oprawiona po wyjściu 
ostatniego zeszytu, stanowić będzie 
cenny nabytek bibijotek domowych 


Cena połedyńczege zeszytu 20 groszy, 
abonament kwartalny 2.60 zał. 


Dlłkarskie. 


Jak wynfka s powyższego komumikamu, 
Nycotał się z mistrzosyw klasy A, grupy ka- 
| bowckiej Żyd. KS. Katowica 


R. K. S. Łaziska Górne — Drukarski K. S$. 
Typografja Katowice 5:3 (4:2). 


Piłka ręczna. R. K. S. Frele Turner Kato- 
wice — P. Z. P. Siemianowice 5:3 (1:2). 


11 bm. odbędą mę nastepujace zawody piik! nożneł 
© mistrzostwo Śł. R. S. K. O. w klasie A. R K. S. Na- 


Bieg myśliwski św. Hnberfa 


i Na zakończenie Biegów Myśliwskich 
W. Huberta odbędzie się w sobotę bieg 
lnyśjiw ski Krakowskiego Klubu Jazdy. W 
“Oku bieżącym bieg ten odbędzie się w 
kolicach Łobzowa, 

Bieg ten gromadzi rok rocznie znacz- 
jA ilość jeźdźców, zarówno cywilnych, 
ak | wojskowych i jest jedną z większych 
prez w tym rodzaju, 


Śport w Zagłębiu Dąbrowskiem 


a Na półmetku mistrzostw ki, A, W spotka. 
Ach o mictrzostwo, kl. A kluby zagłębiow- 
łe zbliżają się już do półmety, W nadcho- 
ka Cà niedzielę odbędą się następujące spot- 
mę” W Sosnowcu Solvay — Unja, w Bęe 
gą le Brynica — Zagłębianka i w Dąbruwie 

"TMącja — Zagłębie. Najwięcej zaintereso- 
gia 4 największe znaczenie wzbudza mecz 

b Vay — Unja, którego wynik b. poważnie 

bo wpłynąć na ostateczne ułożenie się ta- 

va Po meczach z Policyjnym i C. K. S., Sol- 
nu abok Zagiębianki, jest obecnie najpoważ 
Szym przeciwnikiem Unji Twardy i silny 
Dół fabryczny jest b. trudny do pokonania. 
sę drużynowe mistrzostwo Śląska w bok= 
ki: ll bm. o godz. 19 w sali „Aida“ (dawm. 
no „Sfinks”*), przy ul. Warszawskiej w Sos- 

R u odbędą się b. ciekawe zawody bokser- 

d, © © drużynowe mistrzostwo Śląska, pomię- 

Dj. Tużynami KS. Orzezów a Policy jnym. 

a cyjny do zawodów tych wystawia druży« 
W składzie: (od wagi muszej do ciężkiej): 

che *rin, Jastrząb, Domański Il, Kasiński, Mar- 

Rzy SA, Banach, Moszkowski i Wodarski, Ze 
„Blędn na świetną formę Ślązaków, zawody 

cja Wiadają się — jako pierwszorzędna atrak- 


u Reprezentacyjny mecz w Strzemleszycach, 

dedz o godz. 14.30 w Strzemieszycach, od- 

Stee Się remisowy mecz  neprezentacyj 
tmieszyc i Dąbrowy Górn. 


So NOWINKI SPORTOWE 
da 64. Owieckie Podkolegjum sędziow posta- 
P sędziów czymnych. 
Tre * iotr Urbańczyk, członek zarządu CKS. 
Me, 14, przed kilku dniami zawarł związek 


alonc 
n ki z p. Błaszczykówną. 

Otygę. M. w Sosnowcu nastąpi uroczyste 

ipite stadjonu miejskiego komitetu W. F. 


dig, ~ który przedstawia się okazale, Cały 
Mi, Prócz bieżni) pokryty jest trawą. 
Ka, trzostwa B į C. kl. O mistrzostwo B 
Dap grają: w Dąbrowie Orlęta — Cyklon i 
Gymk, a. — Hakoah, w Będzinie Saturn — 
z, ia, Czarmi — Gwiazda, w Sosnowcu 
E — Kinereht, a w Niwce AKS, ze Świ- 
Zał klasa: Strzelec — Blękitni, Makkabi — 
krap jacówka — Ana, Nordja — Gwiana- 
zeke. — Jutrznia, Jaworznik — Makkab:, 
— Orel, D, K 8. — Nad-Brynica. 


Sta 


d 
$ 


„ Do-nabycia w. kioskach u sprzedawców 
dzienników „Polonia“ i „Siedem 
Groszy”, oraz w administracji 
tychże dzienników. 


Poszukiwani we wszystkich m'jscowościach" SUMIENNI SPRZEDAWCY 
Zgłoszenia: Administracja „POLONII“ KATOWICE, ulica Sobieskiego nr. ll 


„Pogon“ Katowicka zawieszona 


przez $SOZLA 


W związku z wyrażeniem przez zamząd 
„Pogoni“ kiatowickiej (sekcja lekkoatletycz- 
ra) zarządowi Śląsk. Okr. Zw. Lekkoatletyoz- 
nego votum nieufności, przez nadanie odznak 
związkowych osobom o wątpliwych  zasłu- 
gach oraz przez pomiięcie w nadaniu odznak 
osôb zasłużonych, zarząd SOZLA pod prze- 
wodmictwem prezesa mir. Kowalówki uchwa- 
lit zawiesić na przeciąg 3 miesięcy, t i. do 
7 lutego 1935 r. K K S. „Pogoń Katowice. 


W uzasadrieniu, earząd SOZLA dopatrzył 
się, że kierowmictwo „Pogoni“ działało wbrew 
regulaminowi o Okr. Związkach, par. 13, przy- 
czem zarząd SOZLA przypisuje inspirowanie 
w prasie Śląskiej notatek w sprawie odzna- 
czeń członkom earządu sekcji lekkoatletycz* 
nej „Pogoni”, co sprzeciwia się zasadom etys 
ki sportowej, 

Do sprawy powyższej jeszcze powrócimy. 


v 


Sport ra Ślasttu 


Zawody szermiercze o mistrzostwo Policy]: 
nego Klubu Sportowego. Zarząd Policyjnego 
K. S. zawiadamia, że w dniu 24 bm. organizuje 
w Katowicach zawody szermiercze w szabli 
o tytuł mistrza Policyjnego K. S. oraz o na- 
grodę przechodnią p. nadkomisarza Piechaczka, 
komendanta Rezerwy Policji w Katowicach, Za- 
wody odbędą się jako turniej ogólno-śląski. 
Zgłoszenia w sekretarjacie klubu do dnia 17 bm, 

Nowy tor łyżwiarski w Siemianowicach. 
Kiub Hokejowy w Siemianowicach przystę- 
puje obecnie do budowy nowego toru łyżwiar. 
skiego w Siemianowicach u wylotu uł, Ks. 
Stabika na terenach dawmiejszego szybu „Sa 
ry“. Otwarcie nowego toru nastąpi już na po- 
czątku grudnia br. Tor łyżwiarski będzie za- 
opatnzony w szatnię, bufet itp. Cemy wstępu 
— niskie, dostępne nawet dla majbiedniej- 
szych. Karty sezonowe nabywać można u 
skarbnika klubu p. Sitki w Siemianowicach, uł. 
Sobieskiego. 

KS. Rożdzień-Szopienice wzywa wszyst- 
kich swych członków do gremialnego wzięcia 
udziału w Świecie Niepołegtości, 11 bm, 

— Na pos'edzemit zarządu postanowiono 
ukarać gracza Kucharza Fr. 6-miesięczną dy- 
skwalifikacją za czyn, nielicujący z godnością 
sportowca oraz za nieposzanowanie barw khu- 
bowych przy zawodach z KS. „20“ Pagucice 
w dniu 4 bm. (iracza Madaja Emila 3-mte- 
slęczną dyskwalifikacja za  niesubordynacię 
przy powyższych zawodach. Prócz tego po- 
słtanowiono zabronić wstępu na boisko na 
wiszelkie zawody piłki nożnej osobom, które 
przy zawodach z KS, „20“ Bogucice spowado- 
wały wykroczenia, a temsamem poniżyli god- 
DOŚĆ klubu, ri 


Sekcla pływacka KS. Roździeń-Szopienice 
odbyła 8 bm. przy dość znacznem zaintereso* 
waniu swe |-sze walne zebranie, na którem 
m, in. wybrano zarząd, w następującym skła- 
dzie: pp. Kurtok — kierownik sekcji, Siekiera 
— zastępca. Czech — sekretarz, Czechówna 
— skarbniczka. Sekcja liczy obecnie zgórą 
30 członków i rokuje pomyślne widoki na 
przyszłość. 


Tow. Gimn, „Sokół* II Katowice komumi- 
kuje, że gniazdo bierze gremialny udział w 
uroczystościach poświęcenia Domu Sportowe. 
go w Katowicach. Zbiórka wszystkich człon- 
ków gniazda o godz. 8 rano przy szkole M. 
Komopnickiej w Katowicach, przy ulicy Bar- 
tosza Głowackiego. s 


KS. „Brynica“ Kamletf — KS, „Wyzwołe- 
nie'* Łagiewniki, 11 bm. o godz. 14-tej odbe- 
dą się na boisku „Wyzwolenia“ w Łagziewni- 
kach zawody przyjacielskie pomiędzy powyż- 
szemi zespołami, które zapowiadają się imte- 
resująco, gdyż drużyna gości.jest mistrzem 
jesiennym swej grupy. Przedurecz niższych 


drużyn. 
Q 


Ze s»orfu robom czego 


Zawody o mistrzostwo kłasy A. ŚL R. S. K. 
0. R. K. S. Gwiazda Borki — R. K. S. Na- 
przód Roździeń 2:2 (1:1). Mecz powyższy od- 
był się na boisku w Borkach, gdzie Gwiazda 
Borki odniosła niebywały sukces, remisując z 
mistrzem tegorocznym Śl. R. S. K O. Naprzo- 
dem. Przebieg gry był spokojny. Gra do 
przerwy wyrównana, po przerwie lekka prze- 
waga Naprzodu, której jednak nie umia wyko- 


przód Roździeń mistra Śl R. 8. K. ©. na rok 1934 wal- 
oazy z R. K S. Siłą z Giszowca na wiasnem boisku R. 
K. 8. TUR Szopienice na własnem boisku s R K $ 
Gwiazdą Borki, wykazująca w ostamim czasie bardzo 
dobrą forms. R K. S. TUR Mysłow'ce gościć będzie na 
własnem bolsku R. K. S Hajduki Wielkie. które „muszo- 
ne są rozograć mecz w Mysłowicach z powodu hraku na 
ton dzień boiska u sieble R K. S. Przyszłość Dab wal- 
czy z wicemistrzem klasy A. ŚL R. S K. O Wolność 


* Katowice Il ma. bolsku Wolmości. W klasie B, zawodują: 


R. K. S. Typozralja Katowice — z Silą łamowsk na 
boisku własnem Sity Janowa, przyczem spotkamie to za» 
powiada się dość interesująco s uwagi aa równe Szansa 
drużyn. 


* Z okazii otwarcia klubu w Strzemłeszycach Z. Z. K. 
Ruch, wyjeżdża do Strzemleszyc drużyna Fryzjerskiego 
klubu sportowego Katowię. Kolejarze Strzemieszyc zmie- 
rzą się po raz pierwszy z zespołem ze Śląska, to teł 
spotkanie to budzi duże zainteresowanie, 

R. K. S. Wolność Obszary. mistrz podokrezga Ryb- 
nioklego, wyjeżdża do Qierałtowic na mecz przyjacielski, 
zaś w niedzielę. 18 bm. gościć będzie u sieble R. K. S. 
Siłę z Łazisk Odrtych. 

R. K..S. Biała Przemsza w Jęzorze gościć będzie a 
siebię Siłę Łaziska Górne która prowadzi tabelkę klasy 
B. Spotkanie to zapowiada się również bardzo interesu- 
laco I nasipi na Stadjome Macierzy Szkolnej v Niwcę. 


by) 
Sport w Wielkopo'ste 


„Legja* poznańska w Toruniu. Mistrz 
okręgu poznańskiego, któremu pozostała do 
rozegrania jeszcze jedna gra z cyklu walk o 
wejście do Ligi z „Grytem" z Torunia, stanie 
w niedzielę do zawodów na telegraficzne pole- 
cenie P. Z. P. N. „Legja” wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa nie wyjedzie w najsilmej- 
szym składzie. Mecz ten bowiem nie ma dią 
niej żadnego znaczenia, a niewątpliwie i „Ury- 
fowi" mie przysporzy tego dochodu ze wstęp- 
nego, któryby uzyskali gospodarze, gdyby mecz 
odbył się przed odpadmięciem „Legji“ od dal- 
szych walk. 


nl K. P.“ Łódź w pełnym składzie staje do 
spotkania ze „Sokolem“ w Poznaniu. luż daw- 
no żadne krajowe spotkanie me wywołało ta- 
kiego zainteresowania, jak niedzielny towa=' 
rzyski mecz między drużyną „I. K. P.", mi- 
strzem Łodzi, a „Sokołem“ poznańskim, jedną 
z najsilniejszych drużyn okręgu. Na prośbę 
różnych stron rozpoczęcie meczu przesunięto o 
20 minut, a więc spotkanie rozpocznie się o go- 
dzinie 12,20 w sali kina „Metropolis“. Sklad 
drużyny poznańskiej, która trenowana jest 
przez Majchrzyckiego, jest następujący: Ro- 
mański I, Woźniak, Kawczyński, Giel, Misiu- 
rewicz, Rogowski, Leśniak i Tilgner. Najcieka- 
wiej zapowiada się spotkanie Gamcarek — Mi- 
sturewicz, dwóch zawodników, z których każdy 
ma szanse brontenia naszych barw przeciwko 
Niemcom w dniu 24 bm. Niemniej ciekawie 
zapowiada się starcie Tilgnera z Krencem. 
Krenc dysponuje większą rutyną, Tilgner jest 
cięższy i posiada silny cios. Oby tylko stanęli 
ma ringu i nie sprawili zawodu cznej publicz- 


ności, gdyż nasze wagi ciężkie często „chorują. 


zę; Ę yć REZ 
. BZIESACYWNIA WRANILZEZIE SR i 3 p— sidna an nn, 
Dom Oświatowy T. C. L. przy ul. Francuskiej w ķKarowicacnm, ktorego poswięoeme i ZE: 
b otwarcie odbędzie się w dniu 11-tym listopada. 
Ag. „P olonji“ i „Siedmiu Groszy“, Fot. Cz. Datka. z 
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Notowania giełdy w Warszawie 
z dnia 9 listopada [934 r. 


Paplery państwowe: 

3 proc. poź. budowlana 45,50. 4 proc. poż. 
łrwestyc. zw. 115,00. 4 proc. poż. inwestyc, 
seryjna 118,00, 5 proc. poź. konwersyjna 64,00 
do 66,00. 6 proc, poż. dolarowa 71,00. 4 proc. 
poż. dolarowa 52,50. 7 proc. poź. stabiFzac. 
71,00—70,00—71,50. 7 proc. L. Z, Państw. 
Banku Rolnego 83,25. 8 proc, L. Z. Państw. 
Banku Rólnego 94,00. 7 proc. L. Z, Banku 
Gospod. Krajow. 83,25. 8 proc. L. Z. Banku 
Gospod. Krajow. 94,00. 7 proc. oblig. Banku 
Gospod. Krajow. 83,25. 8 proc. oblig, Banku 
Gospod. Krajow. 94,00. 4 i pół proc. L. Z. 
Ziemskie Kredyt. 48,25—47,50—49,00, 

Tendencja słabsza. 


Akcje: 
Bank Polski 91,00—02,50. Lilpop 10,30, 
Norblin 29,25. Starachowice 12,15—12,40. Ten- 
dencja słabsza. 


Dewizy: 

Belpja 123,76, 124,07, 123,45. Gdańsk 
172,82, 173,25, 172,39. Hołandja 358,25, 350,15, 
357,35. Londyn 26,42, 26,55, 26,29. Nowy Jork 
5,29,75, 5,32,75, 5,26,75. Nowy Jork kabel 5,30, 


Froncek w wędrówce po „fechcie* 
zaszedł także do malarza — — 
ale ten jest nieuczynny, 

wyrzuca go į obraża. ( 


r 


MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GRO 
|| DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
| 7Ł.2.31-PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.241 


„ Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W 


„SIEDEM GROSZY” 


5,33, 5,27. Paryż 34,90, 34,99, 34,81. Prapa 
22,13, 22,18, 22,08. Szwajcarja 172,58, 173,01, 
172,15, Włochy 45,34, 45,46, 45,22. Berlin 
213,30, 214,30, 212,30, Sztokholm 136,25, 
136,90, 135,60. Osło 132,60, 133,25, 132,95, 


Pożyczki polskle w Nowym Jorku: 
Pożyczka dołarowa 71,25. Pożyczka Dillo- 
nowska 85,50. Pożyczka śtabilizacyjna 118,00. 
Potyczka warszawska 63,75. Pożyczka śląska 

67,00. | 


Poznańska giełda zbożowa 
z dnla 9 listopada 1934 r. 


Ceny parytet Poznań. 
Pszenica 16,23—16,75. Maka pszenna — wszystkie ga- 


" tunkl o 25 gr. drożej notowane. Reszta aolowań bez zmia- 


ny. Usposołienie spokolne. 

Tramzakcje na odmiennych warunkach: żyta 693 łom, 
pszenicy 280 ton. mąki żytniej 825 tom, maki. pszennej 14 
ton, otrąb żytalch 190 tom, otrąb pszennych 210 ton, owsa 
126,5 tony. lęczmienia 447.5 tony. grochu Wiktorja 75 toń, 
grochu polnego 20 tom. ziemniaków jadalnych 120 ton, 
ziemniaków fabrycznych 375 tom, maku niebieskiego 1 
toma. 


MARKA NIEMIECKA W KATOWICACH. 
Dewlzy: 212,80—213,50. Noty: 186,00—187,50. 


Już wychodząc, w kurytarztt 
zoczył pendzle į farb puszki; 
w głowie mu świtają znowu 
przezabawne dowcipuszki.., 


SZY” Z DOSTAWĄ DO 


W ogrodzie dyrektora Przedpełskiego w Wiet- 
kich Hajdukach zakwitł w listopadzie bez. Ilu- 
stracja przedstawia gałązkę tego bzu. 
Ag. Fot. „Polonji” i „Siedmiu Groszy". 
Fot. Cz. Datka. 


BR Ogloszenia RF 


ZAPOWIEDŹ. Szubert Paweł z Pstrążnej oraz 
Franciszka Koczuła z Zuchowa zawierają zwią- 
zek małżeński 12. 11. 1934 r. Urząd Stanu Cy= 
wilnego Żuchów. 2: 


Jak OoOO 
Miłość — Szczęście! 


Przez długie la- 


= ta bylam n:eszczę” 


Śliwa. Nikt nie 
zwracał na mne 
uwagi z powodu 


- mei nieczystej CE” 
ry. aż polecono ml 
użycie paryskiego 


kremu Dr, Dubois 

„ALMA”. 
2" „ALMA“ sprawiła 
25 Pa cud, nadając mel 
= skórze znowu pie" 


kny i olśniewająco czysty wygląd, odmła” 
dzając mą cerę o I5 lat. „ALMA“ usuwa 
wszelkie błędy piękności, zmarszczki, czer 
wonošć nosa, pryszcze. brunatne plamy 
piegi i t. p, Pod gwarancją zł. 200,— 
otrzymacie pełną cenę kupna z powrotem. 
jeżeli niezadowolen; z wyników użyc:ą kre* 
mu „ALMA zwrócicie pół pakietu niezuży” 
tego. 

Cena za 1 słoik 1,50, za 3 słoiki zł. 
3,— Specjalną oferta: Przy nadesłanin W 
ciągu 3 dn: wycinka niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem. otrzymacie jako dodatek 
bezplatny | flaszkę prawdziwej francuskie) 
perfumy Origan. 


Dr Nic Kemeny, Cieszyn, skrytka pocz” 
towa 100/1491. 4 o 


m a W WWONENWAJ 
Wiek królów Anślji 


Z okazji rocznicy urodzin króla Jerzego V+ 
pewne pismo ang. przypomina, iż tylko pięciu 
monarchów anglelskich przekroczyło wick 6% 
lat, a mianowicie: król Wiktor i król Jerzy 
WI, którzy żyli po 82 lata, Jerzy 11 (77 lath 
William IV (72 lata) I królowa Elżbieta (70 
lat). Przeciętny wiek władców Angliji wyte 
sł*5B Jat, Jerzy V zatem znacznie przekr® 


czył tę granicę, 


Nowowybudowany Dom Sportowy w Katowicach, przeznaczony na pomieszczenie związ” 
ków i organizacy, sportowych, którego poświęcenie odbędzie się w dniu 11 listopada. 


Ag. „Polonji“ i „Siedmiu Groszy*. 


Bierze linję i cynober, 
potem trochę sepli na to 

i pod kranem coś maluje — 
może jakiś pejzaż — lato?.., 


| CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 
|1POLE O WYMIARZE 35mm*67mm. ZŁ.15: | 
| OGŁOSZENIA DROBNE 2OGR.ZA SŁOWO 


Fot. Cz. Datka. 


Wymałował śficzną beczkę — 
tak wygląda — jakby żywa. 
A to — jak zobaczy malarz... 
Bo -- jest amatorem piwa! — 


(Ciąg dalszy nastąpi): 
AA 


. wr " 


GROSZACH 


ydawniczych „Polonia“ S. A, w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Nogaj a 


